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Z widowni wojny.
Ostatni dzień lipcowy był dla Rosyan 

wyjątkowo niepomyślny nawet wśród ich. sta­
łych niepowodzeń. Sam Kuropatkin w raporcie 
do cara doniósł o dwóch straconych tego dnia 
bitwach. Jedna się odbyła na prawem ich 
skrzydle, druga na lewem; jedna na południu 
pud Hajczenem, druga na północnym wscho­
dzie, pod Tehawuanem. Tę ostatnią miejsco­
wość nazywają Japończycy Taowuan.

Rosyanie tak już są ściśnięci, że atakując 
ich z różnych stron, mogą korpusy japońskie 
dokładnie się stosować do reguły Moltkego: 
maszerować osobno, bić razem. ! moźliwili to 
sobie japońscy wodzowie w ten sposób, iż cho­
ciaż największa między nimi odległość wynosi 
prawie 200 kilometrów, jednak w każdej chwili 
wszystko wzajemnie wiedzą o sobie, bo się po­
łączyli telefonami. Biją tedy razem, spychając 
Rosyan ku ich środkowi, do Laojanu. Tak 
przyszło jednocześnie, mianowicie w niedzielę, 
do dwóch bojów.

Jeden się odbył pod Tehawuanem między 
Kurokirti a hr. Kellerem, który otrzymał tam 
ciężką ranę w głowę i we 20 minut potem 
zmarł, a jego dwie dywizye, naciśnięte przez 
trzy japońskie, rozpoczęły odwrót- po uporczy­
wej walce na bagnety. Jeżeli wyobrazimy so­
bie, że Laojau — to Lwów, tedy ta bitwa pud 
Tehawuanem odbyła się jakby pod Krasne- 
Buskiem, a po niej cofnęli się Rosyanie do 
Anpinu, czyli jakby do Barszczówic. Właści­
wie tedy owo lewe skrzydło rosyjskie już się 
ściągnęło ku środkowej pozycyi, bo stoi nie­
mal pod samym Laojanem.

Bój drugi, tak samo w niedzielę, zaczął 
się nieco na południowy wschód od Hajczenu, 
który leży od Laojanu w takim kierunku i 
oddaleniu, jak od Lwowa Chodorów przy kolei 
czerniowieckiej. Za Hajczenem na południowy 
wschód leży miasteczko Tomuczen ; zajęte ono 
było przez korpus Stackelberga, a z tyłu za 
nim, o jakie dziesięć kilometrów, na różnych 
08zańcowanych pagórkach, stała główna siła 
rosyjska pod osobistem dowództwem Kuropat- 
kina. O świcie jenerał Nodzu zaatakował od 
wschodu Tomuczen, lecz manewrował słabo i 
ryohło zaczął się cofać ku wąwozowi Sinlin. 
Więc naturalnie Stackelberg posunął się za 
nim, przez co się jeszcze o parę kilometrów 
uduaiił od iLurcpatkina. JaL się później oka­
zało, Nodzu użył podstępu: colał się umyślnie, 
aby zwabić Stackelberga, a że mu się udał 
ten fortel, to dlatego, że Rosyanie nie wie­
dzieli, z kim mają do czynienia. Im się zda­
wało, że mają przed sobą jenerała Oku, a że 
jenerał Nodzu stoi znacznie dalej na wschód, 
za grzbietem Feuszulińskim, w Pcbanlinie. To 
wynika z raportu, który 80 lipca wysłał Ku­
ropatkin do cara. Wówczas on wyraźnie do­
nosił, że Oku stoi w Sinlinie, a Nodzu za gó­
rami Fenszulińskiemi. Okazało się, że rosyj­
ska służba wywiadowcza jest haniebna, albo 
też, że Japończycy czasami przebierają swycb 
żołnierzy w inne mundury dla oszukania Ro 
syan; mianowicie bardzo być może, że jenerał 
Nodzu, zająwszy Sinlin i zacząwszy lekkie u- 
tarczki z korpusem Stackelberga, kazał swej 
przedniej straży włożyć mundury pułków jene­
rała Oku.

Było więc tak, że Stackelberg poszedł za 
cofającym się jenerałem Nodzu, sądząc, że 
ściga jenerała Oku i że oczywiście żadnych 
innych wojsk japońskich w pobliżu nie ma. 
A tymczasem one były, był cały korpus je­
nerała Oku, a chował się na zachód od Tomu- 
czenu, w którym stał Stackelberg. Kiedy więc 
ten ro yjski jenerał zapędził się za odstępują­
cym Nodzu i kiedy Kuropatkin, mając wieść 
od Stackelberga o jego powodzeniu, myślał so­
bie, że oto będzie nareszcie choć jedna wygra­
na, wówczas Oku wprost uderzył na Kuropat- 
kina, spędził go z pagórków, wyrzucił z Haj­

czenu, zmusił do szybkiego odwrotu w stronę 
Laojanu. Nie wiemy, co się stało ze Stackel- 
bergiem. Raport Kui-opatkina do cara jest tak 
troskliwie przefiltrowany przez cenzurę, a do­
piero potem roztelegrafowauy do dzienników, że 
w nim zunełnie zamaskowano losy Stackel­
berga. W  Londynie otrzymano wiadomość, że 
go okrążyli Japończycy, co jest prawdopodo­
bne, jednakże gdyby tak było, toby się Ja­
pończycy pochwalili kapitulacyą całego ro 
syjskiego korpusu. Zapewne tedy Stackelberg, 
cboć może z ogromnemi stratami, zdołał się 
przebić.

Kuropatkin cofnął się do Anszanczanu. 
Jużeśmy parę razy wspominali o tej miejscowości, 
bo tu Rosyanie zbudowali dużo szańców. Leży 
o a przy mandżurskiej kolei w takiej odległo­
ści od Laojanu, jak przy kolei czerniowieckiej 
Stare Sioło od Lwowa.

Wyobraźmy tedy sobie teraźniejszą poay- 
cyę całej armii rosyjskiej. Od Laojanu do Au- 
pinu w jednę stronę, a do Anszanczanu w dru­
gą, — to tak, jakby od Lwowa do Barszczo- 
wic i od Lwowa do Starego Sioła — oto cały 
obszar, który oni jeszcze posiadają na półwy­
spie Laotuńskim. To się nazywa ich pozycyą 
główną.

Kuropatkin w raporcie do cara wyraża 
przekonanie, że właśnie na tej pozycji głównej 
Rosyanie dzielnie odeprą Japończyków. A je ­
żeli nie? Wprawdzie sam Laojau jest niemal 
twierdzą, a Anpin i Anszanezan posiadają wie­
le szańców wzniesionych już podczas tej woj­
ny, więc tu może być Plewna, która na długo 
zatrzyma Japończyków, a tymczasem w Mukde- 
nie będzie się tworzyła nowa wielka armia ro­
syjska, która później rozpocznie ruch ua Lao- 
jan. Zdaje się, że taki właśnie plan mają Ro­
syanie. Wiadomo, że już zaczęto tworzyć dru­
gą armię, która nie będzie dowodzona przez 
Kuropatkina, ponieważ on się zamknie w Lao- 
janie, jak Osman-basza w Plewnie. Rosyanie 
umieją twardo się bronić w oszańoowaniach. 
Kilka miesięcy wysiedzieli w Szypoe, jedyna- 
ście miesięcy w Sebastopolu, a teraz w Porcie 
Artura świetnie się bronią. Więc pod Laojanem 
mogą być prawdziwie trojańskie zapasy. Lecz 
czy jest dostatecznie żywności i amunicyi ? A je­
żeli nie ma, to co wtedy ?

W  takim razie Kuropatkin musi cofać się 
do Mukdenu bez żadnej zwłoki, nie próbując 
szczęścia na swej pozycja głównej, bo potem 
nie będzie miał odwrotowej drog.. 3ą dwa wręcz 
przeciwne doniesienia : jedno jego własne, że 
liczy na swą pozycyę główną, a drugie prywa­
tne, że wszystkie obozy wysyła do Mukdenu. 
Co więc się sprawdzi, — to się niebawem okaże.

Niemiecka neutralność.
Anglicy zaczęli w swej prasie napadać na 

rząd niemieoki za grube naruszanie neutralno­
ści dla kupieckich zysków, a paryskie dzienniki 
wtórują londyńskim, bo są rozgniewane na Ro- 
syę, że we Francyi pożycza pieniądze, a w Niem- 
czeoh robi wszelkie zamówienia. Zwłaszcza so­
cjalistyczna prasa francuska, która nigdy się 
nie unosiła nad sojuszem republiki z caratem, 
stawia kwestyę bardzo ostro, gdyż dowodzi, że 
Rosya systematycznie wyciąga z Francyi pie­
niądze, aby wzbogacać niemi niemieckich prze­
mysłowców, a więc wzmacniać przez to Niem­
cy, osłabiać zaś Francyę. Dzienniki republikań­
skie również są bardzo zirytowane na Rosyę, 
lecz tłómaczą jej postępowanie tem, że powstał 
teraz chłód między Petersburgiem a Paryżem. 
Chłód z jakiego powodu? Oto wrzekomo hr. 
Lamsdorff z polecenia cara zapytał ministra 
spraw zagranicznych Delcasse, ozy Francya nie 
mogłaby czynnie wystąpić jako sojuszniczka 
Rosy i?  — mówiąc zupełnie ściśle: czy Fran­
cya jest skłonna do tego? Jeżeli jest skłonna, 
to bardzo łatwo znaleźć powód do wystąpienia, 
mianowicie można udowodnić, że Chiny poma­

gają Japonii, bo bandy chunchuzów składają 
się z chińskich żołnierzy. P. Delcassó miał od­
powiedzieć, że wojna się toczy w Mandźuryi i
0 Mandżuryę, a więc na ziemi nienależącej do 
caratu i o kwestyę, która nie ma nic wspólne­
go z całością rosyjskiego imperyum. Zatem 
Francya bezwarunkowo nie może wyjść z neu­
tralności. P. Delcasse nietylko więc stanowczo 
odmówił, ale — jak dodają paryskie dzienni­
ki — co do treści tej odmowy wpierw się po­
rozumiał z nową przyjao' )łką Francyi, z An­
glią. Otóż to ubodło rząd rosyjski, który w 
gniewie postanowił nie robić żadnego zamó­
wienia we Francyi, chociaż ona, nie naruszając 
neutralności, ma prawo dostarczać Rosyi wszyst­
ko co nie jest amunicyą, więc np. bandaże, po­
łowę apteki, koce i t d.

Jakież jednak zamówienia poczyniła Ro­
sya w Niemczech ? Oto w fabryce broni Lówe- 
go zamówiła mnóstwo karabinowych ładunków. 
W  fabryce Kruppa odlewają dla niej armaty. 
W  dokach: „Germania11 w Kilonii, „Schichau" 
w Gdańsku i w elblągskiej fabryce kotłów 
Sehwarzkopffa przygotowują uzbrojenie dla nie­
mieckich statków parowych, które Rosya ku­
piła i przerabia na krążowniki. Poszukuje je ­
szcze kilku parowców i oświadczyła hambur- 
skim właścicielom okręńw, że suto zapłaci, 
byle owe parowce, zmienione na krążowniki, 
posiadały chyżość najmniej 18 węzłów na go­
dzinę. Co więcej! Prasa londyńska wręcz oskar­
ża rząd niemiecki o to, że umyślnie zabrako- 
wał sporządzone dlań 15-centymetrowe armaty 
okrętowe, aby one mogły być natychmiast ku­
pione przez Rosyę do uzbrojenia nabytego w 
Hamburgu okrętu „Kaiser Friedrich H IU. Pięć 
innych statków niemieckich, zakupionych przez 
Rosyę, pojemności do dziesięciu tysięcy tonn 
każdy, naładowują się w Hamburgu materya- 
łem wojennym, poczem odpłyną na japońskie 
wody.

W  tem wszystkiem prasa londyńska upa­
truje naruszenie przez Niemcy neutralności, a 
rządowi petersburskiemu zarzuca brak wszel­
kiej ceremonii w zachowywaniu bodaj pozorów 
szanowania przepisów prawa międzynarodowego, 
co jest tem większą niewłaściwością, że jedno­
cześnie eskadra władywostocka zatopiła okręt 
angielski „Knight Commanderu, wiozący do Ja­
ponii tylko szyny kolejowe, które przecież nie 
są materyałem wojennym, a zaraz potem zato­
piła amerykański okręt naładowany wędzone 
mi rybami, zamówionemi przez prywatnych 
kupców w Jokohamie.

Korespondencye.
Wiedeń, 4 sierpnia.

( Broszura p. Choca. — Jego postulaty wojsko­
we. — Stowarzyszenie rozwiedzionych małżonków. 
— Wyrok w procesie dra Ganza przeciw rodakcyi 

pisma „ Zeit11).
(y.) Posła Chooa znaliśmy dotychczas tylko 

z awantur obstrukcyjnych, wyprawianych w par­
lamencie, obecnie sięgnął on także po laury li­
terackie i wydał właśnie broszurę polityczną, 
w której zapowiada, jakie reformy wojskowe 
będzie się starał przeprowadzić w swej dalszej 
karyerze politycznej. Owóż kwintesencyą żądań 
p. Choca jest unarodowienie armii austrya- 
ckiej, a przynajmniej tej jej części, która re­
krutuje się z powiatów czeskich. Żąda on tedy 
utworzenia czysto czeskich pułków, w których- 
by służyli tylko oficerowie czeskiej narodowości
1 w których byłaby czeska komenda i ozeski 
język służbowy. Reformy tej domaga się on 
nietylko dla Czech, ale także dla Morawii i 
Szląska, a zatem żąda ni mniej ni więcej tyl­
ko utworzenia w łonie armii wspólnej osobnej 
czesko-morawsko-szląskiej armii. Gdyby tak te­
go samego zażądali Polacy, Rusini, Chorwaci, 
Słoweńcy, Rumuni i Włosi — ładnieby wy­
glądało pogotowie wojenne monarchii au- 
stryackiej!

Z długiego szeregu innych postulatów 
p. Choca, najdalej idącym jest postulat, wedle 
którego państwo odpowiedzialne jest za zdro­
wie i życie każdego żołnierza, a zatem na tej 
podstawie zabezpieczyć ma byt wdowom i sie­
rotom po członkach armii. Skąd wziąć jednak 
na to pieniądze, tego nie objaśnia przywódzca 
radykałów czeskich. Idzie mu tylko o rzucenie 
nowego hasła agitacyjnego między masy wy­
borcze i ten cel ma jego broszura, uczciwość 
jednak nakazywałaby pouczyć wyborców, że 
jeżeli chcą istotnie zabezbieczyć byt wdowom 
i sierotom po żołnierzach, to muszą w tym 
celu przyjąć na swe barki nowe i bardzo dotkli­
we ciężary podatkowe.

Idea koalicyjna zaczyna wytwarzać i w 
Austryi prawdziwe dziwolągi. Dotychczas przy­
zwyczailiśmy się do tego, że tylko na gruncie 
amerykańskim wyrastają rozmaite excentryczne 
stowarzyszenia, jak np. kluby tłuściochów lub 
samobójców, w Austryi jednak „postęp" tego 
rodzaju jeszcze się nie ujawnił. Początek je ­
dnak już jest zrobiony. Oto wczoraj właśnie 
zawiązało się tu stowarzyszenie separowanych, 
t. zn. nie żyjących ze sobą w małżeńskiej 
wspólnośoi, małżonków religii katolickiej. Zało­
życielem tego oryginalnego stowarzyszenia jest 
niejaki p. Fryderyk Riederer, a wczoraj odby­
ło się w restauracyi „pod zieloną Bramą" jego 
konstytuujące zgromadzenie, w którem wzięło 
udział przeszło 200 osób. Z referatu założycie­
la tego stowarzyszenia p. Riederera dowiedzie­
liśmy się, że w samym Wiedniu mieszka z gó­
rą 38.000 osób (mężczyzn i kobiet), któ­
re zerwały pęta małżeńskie i nie żyją z tą 
osobą, którą poślubiły przy ołtarzu i której 
zaprzysięgły dozgonną miłość i wierność.

Owóż, zdaniem proponentów tego szano­
wnego klubu, barbarzyństwem jest zawiązywać 
świat tylu tysiącom ludzi i odbierać im możność 
ponownego zawarcia związków małżeńskich i 
dlatego pragną oni przez założenie tego sto­
warzyszenia i energiczną propagandę, zmusić 
parlament do zmiany postanowień obowiązują­
cego obecnie w Austryi kodeksu cywilnego. 
Kodeks ten bowiem orzeka, że jeżeli w chwili 
zawarcia związku małżeńskiego bodaj jedna ze 
stron zawierających małżeństwo wyznawała re- 
ligię katolicką, wówozas małżeństwo takie jest 
nierozerwalne. Słowem, kodeks austryacki nie 
zna woale rozwodu, a dopuszcza tylko uniewa­
żnienie małżeństwa w wypadkach ściśle w u- 
stawie określonych, t. j. wtedy, gdy małżeń­
stwo już w chwili zawarcia go było nieważne. 
Wypadek taki ma miejsce np- wtedy, gdy za­
szła pomyłka co do osoby, gdy osoba zawiera­
jąca małżeństwo nie ma skończonych 14 lat, 
gdy ją zmuszono do zawarcia małżeństwa, gdy 
zapowiedzi nie były należycie ogłoszone i t. p. 
Ponieważ jednak takie wypadki zdarzają się 
rzadko, przeto uzyskanie sądowego unieważnie­
nia małżeństwa jest rzeczą bardzo trudną.

Dodaó przytem należy, że sankeyonowana 
przez austryacki kodeks cywilny nierozerwal­
ność małżeństwa odpowiada najzupełniej prze­
pisom Kościoła katolickiego, który podniósł 
małżeństwo do godności sakramentu, podczas 
gdy ustawodawstwo świeckie traktuje je tylko 
jako kontrakt, zawarty między dwiema "osobami 
różnej płci. Niestety jednak bardzo wiele osób, 
wstępujących w związek małżeński, traktuje go 
tylko jako kontrakt i dlatego nie dziw, że ro­
dzą się takie pomysły jak obecny: wywołania 
takiej reformy ustawodawczej, któraby wprowa­
dziła poniekąd instytucyę „małżeństwa na pró­
bę “, istniejącą we Francyi i stanowiącą wdzię­
czny temat dla uciesznych fars scenicznych. 
Dziwić się tylko należy temu, że to nowe sto­
warzyszenie używa firmy „stowarzyszenia kato­
lickich małżonków2 — skoro cele jego są wprost 
przeciwne dogmatom katolickim. Kto przed 
zawarciem małżeństwa chce zostawić sobie 
otworem furtkę, którą mógłby ucięć z niewy­
godnego dlań ogniska rodzinnęgo, ten niechaj

przyłączy się raczej do ruchu „Los von Rom" 
i przyjmie razem ze swoją narzeczoną prote­
stantyzm, a wtedy wystarczy mu powiedzieć, 
że ozuje „nieprzezwyciężony wstręt" do swej 
drugiej połowy małżeńskiej, aby uzyskać pra­
wny powód do rozwodu.

Oczywiście, że prócz liberalno-bezwyzna­
niowych i protestanckich sfer nikt zresztą nie 
będzie traktował na seryo tego nowego stowa­
rzyszenia i jego propagandy.

Dziś zapadł wyrok najwyższego trybunału 
w znanym sporze między tutejszym dziennika­
rzem d-rem Ganzem a wydawnictwem dzienni­
ka Zeit. Sprawa ta narobiła w tutejszym świę­
cie dziennikarskim niemałej wrzawy, a geneza 
jej jest następująca . Gdy zakładano tu dzien­
nik Zeit, zaangażowano do niego jednego z głó­
wnych współpracowników Neue Freie Presse, 
niejakiego d-ra Ganza. Dano mu pensyę 14.400 
koron rocznie, a jeden z warunków kontraktu 
postanawiał, że jeżeliby jedna ze stron, a więc 
czy to dr. Ganz czy wydawnictwo, ,zerwało u- 
mowę, w takim razie ma drugiej stronie zapła­
cić odszkpdowanie w wysokości półtrzeciaro- 
cznej pensyi d-ra Ganza czyli 36.000 koron.

Po pewnym czasie wybuchły nieporozu­
mienia między drem Ganzem a naczelnym re­
daktorem Zeit drem Kannerem. Ten ostatni za­
rzucał Ganzowi, że uprawnia w piśmie swoją 
własną politykę i przemyca tam poglądy, sprze­
czne z zasadniczą tendencyą dziennika. Dlate­
go też usunął Kanner Ganza z tego działu 
pracy, do którego był początkowo przezna­
czony, nie umieszczał jego artykułów i kazał 
mu przychodzić w nocy do roboty porannego 
numeru, podozas gdy dawniej Ganz był zajęty 
tylko w godzinach dziennych. Wobec tego dr. 
Ganz przestał zupełnie chodzić do redakcyi i 
zaskarżył wydawnictwo do sądu o zerwanie u- 
mowy i zapłacenie odszkodowania 36.000 koron 
i jeszcze jakichś innych sum, które sobie wyli­
czył, tak, że cała jego pretensya do wydawni­
ctwa wynosiła 65.600 koron.

Równocześnie zaskarżyło wydawnictwo 
dziennika Zeit dra Ganza do sądu o to, że to on 
zerwał umowę i powinien dlatego zapłacić pi­
smu odszkodowanie. Sąd wydał wyrok tej treści, 
że zerwanie umowy nastąpiło z winy obu 
stron i dlatego przyznał Ganzowi jako odszko­
dowanie nie umówioną w kontrakcie pensyę za 
półtrzecia roku t. j. 36000 koron, lecz tylko po­
łowę tej sumy t. j. 18000 koron. Przeciw temu 
wyrokowi wniosły rekurs obie strony, a cLii 
właśnie zapadł wyrok najwyższego trybunału 
zupełnie na niekorzyść dra Ganza. Najwyższy 
trybunał orzekł bowiem, że zerwanie umowy 
nastąpiło z winy dra Ganza, gdyż redakeya 
była w prawie postępować z nim tak, jak po­
stępowała. Oczywiście żądanie dra Ganza o za­
płacenie mu odszkodowania 66-600 koron zu­
pełnie oddalono, a w dodatku zniesiono także 
ową część wyroku pierwszej instancyi, którą 
przyznano Ganzowi odszkodowanie 18000 kor.

S p ra w ia n ie  inspektoratu przemysłowego,
I. Lwów. Inspektorat przemysłowy z sie­

dzibą we L w o w i e  przedłożył już swoje spra­
wozdanie z czynności urzędowych w roku ubie­
głym, t. j. 1903 Lwowski inspektorat przemy­
słowy jest ̂ wyjątkowo wielki: obejmuje miasto 
Lwów i 27 powiatów: Bobrka, Brody, Brzozów, 
Cieszanów, Dobromil, Drohobycz, Gródek, Ja­
rosław Jaworów, Kamionka strum., Lwów, Li- 
sko, Mościska, Przemyśl, Przemyślany, Rawa 
ruska, Rudki, Sambor, Sanok, Skałat, Sokal, 
Stary Sambor, Tarnopol. Turka, Zbaraż, Zło­
czów i Żółkiew. Interesujące są cyfry, wyka­
zujące liczbę zakładów przemysłowych będą­
cych w ruchu w tym okręgu. Ogromnie nie- 
stosunkową do innych jest cyfra klasy XI, 
obejmującej zakłady krawieckie i modniarskie, 
których jest w tym okręgu nie mniej nie wię-
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Feljeton literacki.
(Ciąg dalszy).

Przejdźmy teraz naszą antologię p o  kolei :
Zaczyna ją słaby wiersz p Adamowicza 

pod tyt. „Ukołysana", słaby, choć pretensyo- 
nalny pod względem formy. Na 16-cie linii autor 
16 rozpoczął od słów „coraz to", kładąc po 
nich stopień wyższy różnych przysłówków : 
„coraz to tęskniej, cudniej, słodziej, rzewniej, 
mgliściej" i t. d. Prawdopodobnie myślał, że 
w ten sposób ku końcowi utworu osiągnął 
niebywałe stopniowanie nastroju, ale to mu się 
nie udało : utwór ten jest takim samym figlem 
formy, jakim np. bywa akrostycb. Daleko le­
psze są sonety p. Stanisława Barąoza. P. Ba- 
rącz, młody Lwowianin, wydał niedawno zbio­
rek bardzo dobrych wierszy p. t. „Impresye", 
godnych uwagi zwłaszcza pod jednym względem. 
Oto autor sam jest ślepym od dziecinnych lat, 
oiimo to ze szczególnem zamiłowaniem i wir- 
Liozostwem używa w swych utworach efektów 
^rwnych i plastycznych. W  sonecie „Dwie 
azalie“ opisuje miłość dwóch azalii, jednej bia- 
eJi drugiej czerwonej, które cboć stoją z da- 

gron « P08̂ ' *  sobie „barwiących pyłków

„Falą płynnego złota, co im muska łono,
Łączą się te dwa kwiaty w wspólnem ubarwieniu"
morał, że te dwa kwiaty to symbole dwóch 
dusz rozdzielonych przeciwnościami losu, jest 
już banalny. Bardzo pięknie opisuje w dwóch 
dalszych sonetach zmrok jesienny i nastanie 
pogody, najlepszym jednak pod względem pla­
styki i w pomyśle bardzo oryginalnym jest so­

net: „Zaćmienie słońca podczas boju staro­
żytnych" .

Sonet ten opiewa :
W bój ruszyły zastępy. Męże, wozy, konie,
Zbite w kłąb; strzały warczą, krew się w słońcu

[toczy;
Lwy spuszczone do skoku przymrużają oczy,
Pędzą, wznosząc trąb kłody, rozhukane słonie.

Nagle spełzł błękit niebios, tylko jak krew płonie 
Słońce, wciąż bardziej krwawą posoką się broczy, 
Jak bryła węgla zgasło i noc wszystko mroczy. 
Przez chwilę cisza zgrozy po tym słońca skonie —

I krzyk z piersi tysiąców, straszliwe lwów ryki, 
Huk, trzask, zamęt, skrzyp wozów, szczęk broni w

[popłochu,
Jęczy rozpacz w ciemnościach i strach zgrzyta blady.

Mrok upada, w krwi widać stratowane szyki,
Tam pierzcha grzmiące morze zbitych eial w mgłach

[prochu,
Tu z oczyma w słup, zbladłych stoją wojsk gro-

[mady !

P. Edmund Bieder, który przyswoił sobie 
maniery dekadenckie, w wierszu nastrojowym 
„Jesionią" opowiada w ślad Tetmajera i Mi- 
randolli o tem, że „polami błąka się tęsknota", 
a „Sonet pastelowy" zaczyna następującym, 
czysto dekadenckim opisem:

„Blask poświaty miesięcznej przez okien witraże 
Srebrną smugą do komnat zamkowych się skrada, 
Cisza święta... śnią gwiazdy na nieba obszarze...
W opalowej topieli śni księżnika blada... “

Dekadenokość objawia się tu w wyborze 
ram średniowiecznych, niestety za dziesiątym 
już wzorem. Natomiast w sonecie „Tytany" 
autor, który dopiero co wpatrywał się z lubo­
ścią w suchotnicze rumieńce na bladej twarzy 
księżniczki, przerzuca się w nastrój, że tak po­
wiemy, atletyczny :

„Biją do wrót słonecznych przepotężne młoty 
I ramiona się prężą potężne, olbrzymie...
W podziemiu wulkan d y s z y , słup skier w górę

[bucha —
Lawa huczy — i pręży ramiona olbrzymie 
Król-duch, Tytan potężny — mistyczny król ducha, 
Tytan olbrzym, któremu Piękno jest na imię!..."

I tu zupełny brak oryginalności; autor 
idzie po prostu za tymi, którzy mówią, że 
„Król-duch" Słowackiego był przeczuciem „nad 
człowieka" nietzscheauskiego, ni stąd ni z o- 
wąd zaś łączy to z ruskinowską ideą i mówi, 
że ten „Król-Duch" to Piękno. Dlaczego nie 
Dobro ani Prawda ? Dlatego, bo autor wedle 
korami dekadenckiego musi się wyrzec wszel­
kiej teudeucyi.

W  dekadencką strunę uderza także zmar­
ły niedawno p. Stanisław Brzozowski:

Na wyciągniętych deszczu strunach 
Wiatr wzdycha, jęczy i łka,

Na miękkich pajęczyn całunach 
Królewna tka.

W  kontraście do tych nierzetelnych, wy­
męczonych nastrojów korzystnie występują 
dwa utwory p. Zdzisława Dębickiego „Noxva- 
dit" i „Anima vagans“ : Wprawdzie i tu manny

modernistyczne motywy: w pierwszym wierszu 
chodzi po polach noc, w drugim dusza poety; 
ale wszystkie szczegóły utworów są naturalne, 
swojskie, rymy niewyszukane, w toku wierszy 
jest pewna rozlewność, rozrzutność i posuwi- 
stość, przypominająca lirykę np. Zaleskiego, 
Wasilewskiego, Syrokomli, Lenartowicza, prze- 
dewszystkiem zaś jest tu to, co bardzo rzadko 
znajdujemy u dekadentów': śpiewność rytmu.
Jakże łatwo wpadają w ucho te melodyjne 
strofki, jakie mamy w „Nox vadit“ . (Noc idzie).

I.
Przez mazowiecką równię senną 
Noc idzie rzeżka, srebrna, cicha,
W dal idzie jasną i promienną,
Balsamem śpiących łąk oddycha.

Świerszczów jej dźwięczna gra kapela,
Z traw na nią derkacz głośno woła,
A kwitnącego morze ziela 
Chyli się przed nią dookoła...

Wiatr-giermek szatę niesie zwiewną 
Z przędziwa mgły wieczornej tkaną,
Za swoją panią i królewną,
W cichy śpiew łąki zasłuchaną...

Przez mazowiecką równię senną 
Noc idzie z giermkiem swoim cicha,
W dal idzie jasną i promienną,
Balsamem śpiących łąk oddycha...

n .
Idzie, a przed nią srebrnolicy 
Miesiąc swój krąg spokojnie toczy,
Idzie w zadumie i tęsknicy 
Po niezmierzonej pól roztoczy...

Rosą dojrzałe kłosy poi,
Na pszenicznego pełen złota 
Łan, co, czekając sierpa stoi,
Z srebrnego sypie je rzeszota.

Idzie tak cicha przez równinę, 
Wsłuchana w pieśń dalekich borów, 
Mija kwitnącą koniczynę,
Melancholijny smug ugorów...

Wchodzi na biały zagon gryki,
Dotyka maków śpiącą dłonią,
Świerszcze jej grają, a koniki
Coś za nią dzwonią, dzwonią, dzwonią.,

m .
Idzie noc srebrna, zadumana.
Osnuta siecią mgieł pajęczą —
A przed nią boru czarna ściana, 
Zamykająca świat obręczą...

A przed nią stare szumią drzewa, 
Sosny srebrnieją od księżyca,
Ciepły już z dali wiatr zawiewa, 
Pachnie jałowiec, i żywica...

Noc wchodzi srebrna w bór wiekowy, 
Wkoło się jodły, modląc, chwieją, 
Sosny zielone chylą głowy,
Czar tajemniczy idzie knieją....

Wśród drzew się mości droga złota 
I noc przechodzi cicha po niej,
A za nią idzie w mgłach tęsknota 
I świerszczów chór w oddali dzwoni,..

(Ciąg dalszy nastąpi).

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
v wości zagranicy wydają

i  B i  H C* OD
Dom bankowy ? kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej prowizyi.
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oej jak — 4064. Następna największa cyfra 
lu2 reprezentuje przemysłowe zakłady wyro 
bów drzewnych, tokarskich, koszykarskich i 
snycerskich (klasa VIj Potem idą cyfry bardzo 
skromne: 44 zakładów przemysłu kamieniar­
ski igo, ziemnugo i szklarskiego, 64 produktów 
spożywczych, 13 zakładów przemysłu chen i- 
oznego 13 przemysłu budowlanego, 9 w branży 
papieru, 8 maszynowej i fabrykacyijinstrumen- 
tów oraz środków przewozowych; 3 zakłady 
wyrobów metalowjch i 3 zakłady fabryezno- 
szczctkarskie; 4 stacye do oświetlania i dostar- 
ozania siły motorycznej. Powyżej wymienione 
zakłady przemysłowe z wyjątkiem krawieckich 
i modniarsk’ oh są prowadzone na stopie fabry­
cznej. Wymienione wyżej 4061 zakładów kra­
wieckich i moduiarskicL ma okok siebie arcy- 
skrcmniutką cyfrą 2, reprezentującą taki iż za­
kłady prowadzone^ na stepie fabrycznej.

Inspekeyę przeprowadzono w roku 1903 
w 428 za kładach, na tam więc zebranych da 
ny ih opieraj \ cię wywody leżącego przed nami 
sprawozdania.

Pewna gorycz — niestety, każdy to nie­
mal wie jak uzasadniona — wieje z tych ustę­
pów, w których jest mowa o warunkach... czy- 
stoś. i w naszych zakładach przemysłowych. Oto 
kilka słów ze sprawozdania:

„ W piekarniach i masarniach panuie ogól­
nie t9n sam, tyle razy jdż wskazywany pię­
tnowany — brud i wszelkie usiłowania urzę­
du, skierowane do naprawy tych fatalnych 
stosunków, rozb ]ają sic o zupełny brak zmy­
słu czystości tak u praoodawców, jak i ro­
botników"....

Nieprawdaż j«k.e to smutne;
„Je»l: się uda drogą wpływu urzędowego 

tu lub ówdzie zaprowadzić porządek, to trwa 
on tylko bardzo krótki czas ; przy następnej 
inspekoyi z pewnością znajdzie się ten sam 
brud i niechlujstwo11.

Następnie podnosi sprawozdawca, że tak 
robotnicy murarscy, jak murarze sami i blacharze 
pokrywający dachy, nie dbą.ą zupełnie o bez­
pieczeństwo własne. I w tym kierunku wobec 
brasu współdziałania dobrej woli ze strony 
pracujących, właaza jest bezsilną, gdyż uwa­
gi jej i przedstawienia nie odnoszą żadnego 
skutku.' O warunki zdrowotne również mało 
kto uważa za słuszne się troszczyć. W zakła­
dach, gdzie unoszący się pył szkudliwy wybitnie 
zagraża zdrowiu, prawie nigdz e władza nie jest 
w stanie nakłonić właśc*cieli do zaopatrzenia 
się w aparaty ochronne. Fatalne stosunki pa­
nują w drukarniach, g Izie ze źle okurzarych 
mareryatów podnosi się najszkodliwszy może 
dla zdrowia pył ołowiany, a szyby okien, i tak 
zwykle zwróconych do małego podwórza, są 
wprost z reguły brudne i zasmarowane, i prze­
puszczają minimum światła. Zecer pracująoy 
wśród pyłu i z powodu słabego oświetlenia przy 
lampie gazowej, a więc w świetle podwójnem, 
naraża się bardzo dotkliwie. O urządzeniu od­
powiednich umywalni także mało kto chce 
myśleć. Sprawozdanie wspomina także o t. zw. 
ustępach, które z reguły są typowo prymi­
tywne, umieszczone w miejacaoh nieodpowie­
dnich, utrzymywane niechlujniej lrąga i ą wszel­
kiej cy wilizaeyi.

W rok u 1903 zgłoszono do inspektoratu 
1019 nieszczęśliwych wypadków, z których 208 
skończyło się ciężk iem kalectwem, zaś 19 śmier­
cią. Procentowo najwyższą ilość wypadków 
śmiertelnych, bo aż 64'3u/# wykazuje przemysł 
budowlany

Nadużyć przez używanie do pracy młodo­
cianych pracowników (niżej lat 14) dłużej nad 
8 godzin dzienr ie , dopuszczono się 9 razy. 
Wykroczenia były nieznaczne. Natomiast wy­
kroczeń przeciw ograniczeniu czasu dziennej 
pracy dorosłych robotników, dopuszczono się 
znacznie więcej razy. I główną przyczyną by­
ło tu mylne, a prawie ogólnie rozpowszechi ’o- 
ne mniemanie, że opła 3ając robotnica za nad- 
liozbowe godziny osobno (t, zw. „ Oberstundeugel- 
der") uwrJnia się od odpowiedniego zezwolenia 
na to władz. Takie mniemanie rozpowszechnił) - 
nera jest tak między pracodawcami jak i ro­
botnikami. Czasu pracy t. zw. akordantów, tj. 
pracujących za wynpgroozeirem od sztuki, na- 
turainie nikt ograniczać nie może, ponieważ 
zależy to ud ich własnei woli i uznania. Do 
przeciągania pracy znacznie po nad normalne 
godziny uciekają się szczególniej robotnicy za­
jęci w cegielniach, którzy przeważnie pracują 
„na akord", gdyż dnie słotne uniemożliwia­
ją m często zarobek, który muszą później 
nadrobić w dni pogodne, niecheąo ponosić strat.

Na obiad mają z reguły robotnicy jedno­
godzinną przerwę, mektóizy pracodawcy prze­
dłużają ja do 1 ’/2 godziny, sądząc, żc w ten 
sposób unikną naddatkowych pauz, które robo­
tnicy sami sobie dodają przed i po przerwi i 
obiadowej. Wykroczeń ze strony pracodawców 
w tym kierunk u  prawie D ie było.

Sprawa spoczynku niedzielnego postępuje 
bardzo leniwo i uporczywie naprzód. Najtru­
dniejszą do zwalozenia. d a władz przeszkodą są 
stosunki w zakładach z pracowni i ami różny oh 
wyznań (żydów i chrześcijan). Pracodawcy urzą­
dzają się zwykle w ten sposób, że chrześcijań­
skich robotników zwalniają na niedzielę, żydo­
wskich na sobotę. Powstają iednakźe z powodu 
tego zawikłania i niejasności, które utrudniają 
władzy w przeważnej ilości wypadków skute­
czną interwencyę.

Rzeczy z chłopakami terminującymi ró­
wnież nie obracają się ku lepszemu. Wieczorna 
nauka natrafia w wielu wypadkach na rzeczo­
we trudności, mianowicie w tych gałęziach prze 
mysłu, gdzie w godzinach wieczornych właśnie 
najgorliwsza praca ma miejsce (n. p. w pie- 
karstwie).

Inspektorat starał s’ ę zwalczać również za­
korzeniony tu i ówdzie zwyczaj wypłacania za­
sług tygodniowych w niedzielę.

Ekonom czne położenie robotników prze- 
mysłcwycn prawio n;e uległo znranie w poró­
wnaniu do roku 1902. Szczególniej warunki 
mieszkań nie polepszyły się wcale. Z humani­
tarnych urządzeń dla robotników podnosi au­
tor z uznaniem działalność tutajozych ochronek, 
do których rodzice idący do praoy odprowa­
dzają małe swoje, uozoru potrzebujące dzieci. 
Około 2000 malutkich znajduje codzienni' tam 
opiekę, ciepłe schronienie i odpowiednie zajęoie 
dla pożytecznego spędzenia czasu. Szczególniej 
dodatnio podnosi urzędowy sprawozdawca wy­
bitną działalność Stowarzyszenia pod wezwa­
niem św. Stani iława Kostki, w którem dc.ęki 
żywotnym i usilnym staraniom tutejszego du­
chowieństwa 226 terminatorów ma w każdą nie­
dzielę godziwą rozrywkę naukę umoralaia- 
jąeą. Stowarzyszenie, acz rozporządzające bar­
dzo skromnymi funduszam' utrzymuje przytu­
łek, w którym 16 terminatorów dostaje wzorowe

mieszkanie i utrzymanie za opłatą zaledwo 1 
złr. 50 ct. tygodniowo. Dodatnio działają ró­
wnież tu i ówdzie założone biblioteki ludowe 

Doniosłym w znaczenie w ubiegłym roku 
wypadkiem było założenie za staraniem Najprz. 
X . Arcybiskupa Biłczewskicgo zawodowego sto­
warzyszenia dla praeu wrm krawieckich i mo- 
dniarskich. Stowarzyszenie stoi pod protekto­
ratem pań. Przystąpiło doń 350 dzl iwcząt i 
kobiet. Stowarzyszenia to utrzymuje bezpłatnie 
biuro pośrednictwa pracy dla swoich niewie­
ścich członków, kasę oszczędności i zaliczkową, 
stara się o oświatę z pomocą wypożyczalni 
książek, wzorowo urządzonej, i niedzielnych 
nauk i rozrywek pouczających; utrzymuje ró­
wnież przytułek dla 16 samodzielnych, uczci­
wych dziewcząt, kasę churyuh i stara się o 
wzorową pomoc lekarską.

W  roku 1903 w okręgu lwowskiego in- 
s; sktoratu wybuchło 10 zmć w czyli strejkó w. 
W  2 wypadkach na żądanie pracodawców, w 3 
na żądanie robotników interweniowała władza 
w sprowadzeniu zgody, w 1 wypadku z zupeł­
nym skutkiem, w 4 z ozęściowym. Z ogółu 
10 strejków 3 wybuchły w małych zakładach, 
7 w dużych, tj. zatrudniających zwyż 20 pra­
cowni ków. W 9 wypadkach chodziło głównie 
o podwyższenie wynagrodzenia, w jednym (po­
mocników fryzy orskich) o niedotrzymywanie 
przez pracodawców (w tym szozególnym wy­
padku żydowskich) spo^zynKU niedzielnego. 
Godnym szczególniejszej uwagi był strajk ro­
botników budowlanych, w którym wzięło udział 
600 pracownótów ukwalmkowanych. Strejk ten 
był ogólnym, tj. objął wszystkich miejscowych 
piacowników tego zakresu. Na żądanie robotni­
ków interweniowała tutaj władza i dzięki jej 
udało się początkowo kategorycznie do jakiuh- 
kolwek ustępstw u :eskłonnych pracodawców 
nakłonić do ustępstwa o zasadniczem znacze­
niu, mianowicie przyjmowanie. robotników za 
pośrednictwem biura przez nich samych przy 
stowarzyszeniu budowniczych zorganizowanego, 

Sprawozdanie, z którego powyższe dane 
czerpiemy, podpisane jest. przez p. Arnulfa N a- 
w r a t i 1 a.

t a y a  gaiir. Towarzystwa gospodarskiego
z powodu braku paszy.

Ponieważ niebezpieczeństwo braku paszy 
staje się coraz groźniejsze dla naszych rolni­
ków, przeto galic. Towarzystwo gospodarskie 
zwróciło się telegraficznie do rządu z prośbą, 
aby nie zwlekając ani chwili, jak najrychlej 
wydał zarząazema mające na celu przyjść ile 
możności z pomocą zagrożonym sferom rolni­
czym. Mianowicie domaga się Towarzysuwc go­
spodarskie od rządu :

a) wydanie. zakazu wywozu paszy, na 
wzór zakazu, jaki wydany był w  roku 1893, 
a to ze względu na organizujące się w Ga- 
licyi wschodniej wykupno paszy z przezna­
czeniem je j dla Rum unii; faktorzy rumuńscy 
bowiem wyzyskują nędzę naszych włościan, 
kupują paszę za bezcen i wskutek tego kraj 
zostać może bez paszy;

b) zniżenia tary f kolejowych na paszę, 
mianowicie na: siano, słomę, koniczynę, maku­
chy, otręby, buraki, kartofle, melassę itp.;

c) udzielanie zapomóg dla rolników do­
tkniętych klęską braku paszy ,

d) zniżenie cen i powiększenie zapasów 
otręt > w w magazynach wojskowych i rozdzie­
lania ioh za pośrednictwem Towarzystw rolni­
czych i oddziałów gal. Towarzystwa goapodar- 
czego rolnikom z zastrzeżeniem, że otręby mają 
byó użyte na wy karmienie bydła, a nie wolno 
ich odsprzedawać;

e) udzielenia bezpłatnego znaczniejszej ilo- 
śoi soli bydlęcej namiestnictwu, celem rozdzie­
lenia jej za pośrednictwem rad powiatowych

oddziałów tow. gospodarczego między rolni­
ków, oraz rozszerzenia prawa poboru surowicy 
dla gmin, które do ustanowionego w tym celu 
re onu uaieżą.

Akcya ta galic. Towarzystwa gospodar­
skiego zasługuj i ua wszelkie uznanie i powin­
na odnieść zamierzony skutek. Obowiązkiem zas 
otywatelsk- a wszystkich O sób- stykających się 
z ludem wiejskim, ,es"t przestrzegać włościan, 
aby Się mieli na baczności, nie sprzedawali pa­
szy narzucającym się im faktorom, bo to do­
prowadzić może do tego, że nie będzie czem 
by ała wyżywić, a wtedy trzeba będzie chy ba za 
bezcen je sprzedać.

Wojna rosyjsko-japońska.
Tokio 5 sierpnia. Jenerał Oku donosi pod 

datą 4 b, m : Nieprzyjaciel od dnia 2 b. m. 
cofa się w dalszym ciągu na północ. D: a 3 
b. m armia japońska zajęła Hajczen i Niu- 
ezwan, położony o 30 mil angielskich (48 ki­
lometrów) na północ od portu Inkau.

Konstantynopol 5 sierpnia. Porta poczy­
niła za pośrednictwem swe, ambasady w Pe­
tersburgu przedstawienia w sprawie przejazdu 
rosyj skiuh okrętów floty ochotniczej przez cie­
śninę morską, podnosząc swoją odpowiedzial­
ność w tej mierze.

*  *
*

Ds lennik rosyjski Ruć zamieszcza depeszę 
swego korespondenta wojennego z Laojanu, 
interesującą z tego powodu, że wychwala za­
lety wojska japońskiego. Korespondent donosi 
pod datą 27 lipca : „Dziś wróciłem z oddziału
wy suniętego na wschód. Tam panuje spokój. 
Japońozyoy stoją naprzeciw nas, a my zacho­
wujemy się wyczekująco. Wedle dokładnych 
mformacyi, tylko 2 pułki znajdują się naprze­
ciwko miejseowośoi i?utsietsi, główne zaś siły 
znowu odeszły na południe. Ruchliwość wojsk 
japońskich jest z umiewająoa. Dokonali oni 
manewru w kierunku wschodnim i tern odcią­
gnęli tamże nasze główne siły, a tymczasem 
wymierzyli główny cios przeciwko nam na po­
łudniu pod Simuczen i Dasziczao. Tu wszyscy 
podziwiają talent i zdolność strategiczną Kuro- 
kiogo. Wedle jego planów odbywaią jię zadzi­
wiająco celowe Łranslokaeya i szybkie końce 
tracye wojsk. Przytem zważyć należy, źe Ja­
pończycy nie posudsją kolei żelaznych i że 
ruchy ioh wojsk dokonywują się w górzystym 
tereme11.

•  **
Omawiając chwilową sytuacyę bojową w 

Mandżur ja  Fremdenblatt wskazuje na trudne i 
poważne położenie armii rosyjskiej, ale przytem. 
stara się sprawiedliwie ocenić dotychczasową 
działalność Kuropatkina. P’smo to przypuszcza, 
że od początku kampanii Kuropatkin za całe 
swe zadanie uważał utrzymanie Portu Artura 
i Mukdenu aż do jesieni, t. j. aż do nadejścia 
przeważających liczbą posiłków z Rosyi euro­
pejskiej i jakkolwiek we wszystkich znacznych 
bitwach wojska jego ponosiły klęskę, to nleoo

dobna mu odmówić tego, że dorósł do swego 
trudnego zadau; Ni6 jest bowiem bagatelą, 
mieć pod sobą armię ciągle pokony waną, nie­
dostatecznie zaprowiantowaną, cierp*..oą raz od 
nieznośnego upału, to znów od deszczów, a ma­
jącą do czynienia z wrogiem tak ostrożnym, 
zręcznym i walecznym, i operować tą armią 
tak, ażeby przeciwnik musiał walczyć o każdą 
piędź ziemi i mógł zbliżać się do swego celu 
tylko małymi krokami. Armia Kurokiego pod­
czas ustawicznych starć przekroczyła pasmo 
gór i obecnie może się konoentrowaó tuż pod 
Lao.janem, oraz podać rękę armii jenerałów No- 
dza i Oku, która właśnie wyparła Ro-syan także 
z Hsiczen, tak, iz możliwym jest .wamy atak, 
który odrazu może zniweczyć wszelkie wysiłki 
Kuropatkina. Po szeregu swych zwycięstw Ja­
pończycy, zJaje się, nie będą już postępowali 
z tahiem kunktatorstwem, które po pierwszych 
walcach uniemożliwiło im wyzyskanie swych 
sukcesów; prawdopodobnie będą obecnie śmie­
lej występowali, niż dotychczas i nie wypuszczą 
z ręki korzystnych sposobności. Może tedy być, 
że już w tych dniach usłyszymy o rzeczywiście 
decydującej bitwie.

To co od 10 dn- dznje się w Mandżuryi, 
jest mejako wędrowne oblężenie, z którego Ro- 
syanio usiłują się wydobyć walką na wszystkie 
strony i eofaninn się; póki mogą się jeszcze 
cofać i mają wolną drogę do Laojanu, a z La­
ojanu do Mukdenu, pozycya ich nie jest tak 
złą, gdyż właśnie zadaniem ich jest bronić 
tych punktów. Terez jednak zbliża się niebez­
pieczeństwo, że droga będzie odcięta i że będą 
musieli stoczyć walną bitwę, a wynik jej już 
wówczas byłby bardzo niepomyślny, gdyby zo­
stał odparci od Laojanu i Mukdenu, tak, źe te 
punkty stałyby dla Japończyków otworem. 
Znaczyłoby to, że cały system Kuropatkina się 
rozbL, i należałoby zadać pytanie, czy nie 
byłby lepiej zrobił, gdyby od początku był zo­
stał w Laojanie i M u k  anie i ogianiczył się 
do samej tylko defensywy. Wyni okaże, czy 
działał on dobrze, czy nie. Tak na wojnie za­
wsze bywa. Historya wojenna sądzi podług 
3ukcesu; żąda ona, aby wszelkie te momenta, 
które się dadzą obliozyć, wódz wziął w rachu­
bę, a to co się obliczyć nie Ja, pokonał inspi • 
racyą chwili i energią, Może Kuropatkin jest 
wybi nym wodzem. Sytuaoya, w której on się 
znajduje teraz, wy maga od niego, by nim był— 
jeśli oczywiście nieprzyjac el jego zna się nd
rzeczy A zdaje się, że tak „est.* *

*Jak ciężką jest służba wywiadowcza ko­
zaków rosyjskich operujących ua terenie Man- 
dżuryi, ocenić można z następującego nstępu 
korespondencyi z terenu wOjny, zani: szezonej 
w Nawem Wremiemu. Korespondent pisze:

„Jenerał Miszczenko był ze swoją bryga­
dą w okolicy Siujanu, a kilka secin kozackich 
postanowiło przenocować we wsi Sondalin. 
Miejscowość malownicza, górzysta i ozdobiona 
niewielką rzeczułką. Na tern tle smutne spra- 
w ały wrażenie zmęuzoue i ze spuszczonemi 
łban”  konie kozackib, a i sami kozacy nib 
mniej znużeni. Sotni 3 zrobiły przeszło 1.200 
wiorst ciągłego marszu, bez przerwy, po gó­
rach i wyniosłościach, na których ani źdźbła 
trawki, ani kawałka słomy. Wszystko wyje­
dzone, mc dostać nie można, bo mieszkańcy 
rozbiegi’ się, a intenaantura nie może przyjść 
z pomocą. Brygada jenerała Miszczenki wciąż 
zmienia miejsce, to w tę lub ową stronę zba­
cza o w iorst 40 lub 60 od drogi głównej. Są 
dnif i doby całe, że konie, bez względu na 
forsowny przemarsz, stoją bez pokarmu. Sam 
widziałem dowódzców sotni, ocierających łzy 
przy wysłuchiwaniu raportów rekwizytorów, że 
nawet przy najgorliwszych poszukiwaniach 
w znacznj m promieniu me zdołali znaleźć ża­
dnego pokarmu dla ludzi, ani furażu dla koni. 
W  nocy sotnie spotkały się z główną ezęśoią 
oddziału generała Miszczerla, a tejże samej 
nocy musiały stoczyć walkę z jakimś przednim 
oddziałem japońskim".

A oto co opowiada p. Krasno w w Busk. 
Inwalidzie : „Upał straszny. Kamienie rozpalone 
przez słońce, w powietrzu ruchu najmniejszego. 
Naprzód posłano (w stronę Kuań-dań-sjanu) 
oddział lotny, złożony z dwóch sotni i ko­
mendy myśliwskit i, potem poszły trzy sotnie 
kozaków nerczyńskic z bateryą, a wreszcie 
batalion strzelców z dwoma działami. WOjSko 
idzie bez tornistrów, tylko z ładunkami. Strzel- 
oy brodzą po kolana przez rzekę Pusiche, a 
dalej artylerya. Tu i owdzie na wysokościach 
spotyka bię ludzi pieszych lub Konnych. To sy­
gnalizujący Chińczycy, których poddajemy ba­
daniu. Opuścili nędzne swe chaty 1 mienie i za­
przedali się Japończykom, jako informatorzy
0 wszelkich ruchach wojsk rosyjskich. Zmorą 
wojny jest wszelki brak bezpieczeństwa ze 
strony ludność’ miejscowej. W  niczem nie cnce 
nam przyjść z pomocą, a na wszelk ie zapyta­
nia o furaż lub żywność, ua wszelkie propozy- 
cye kupna oświadcza: .Nie mumy nic "Wsie 
puste zupełni a, znaleźć nic niepodobna, a re- 
kwizycye są tak niepomyślne, że raz wraz lu­
dzie i konie muszą przymierać głodem".

P. Krasnow opisuje sam sceny, któryon 
treścią główną jtst ujęcie tu lub owdzie Chiń­
czyka, informatora wojsk japońskimi, badania 
rezultatów nie dają. Na wszelkie zapytania 
jedyna odpowiedź: „Nie wiem nic" lub „nie 
mam nic", a znaczenie sygnałów każdy ujęty 
tłumaczy, że to sygnały, dawane swoim, scho­
wanym w górach, żeby się nic bali niczego, 
bo to idą wojska rosyjskie.

* #
*

Korespondent Busskich Wiedomosti z teatru 
wojny przedstawia w sposób wielce charaktery­
styczny trudności, z jal icmi się spotyka armia 
rosyjska w Mandżuryi w poszukiwaniu prowian­
tu. My płacimy, my wszystko płacimy — pisze 
tenże — oświadczył mi lekarz należący do pod­
jazdu. Lecz proszę sobie wyobrazić, że często­
kroć nasze pieniądze pożytku nie przynoszą. 
Wszystko rozsprzedano, wszystko zjedzono...
1 basta! Przybywa nasz oddz’ał na popas; lite­
ralnie niema nic i kupić nic nie można. Sie­
dzimy i myśhmy, co robić. I oto nasi żołnierze 
pędzą 19 wołów — „Skąd?" — „Z gór, wasze 
Mahorodje“ . — „Co one kosztują? — Żołnie­
rze odpowiadają w widocznem zakłopotaniu: 
„nikogo u ie było, wasze błahoroaje; krzyczeli­
śmy, wołaliśmy — ani żywego ducha; zeszli' 
śmy więo z tyłu i z Sauków i oto jesteśmy 
z wołar . do rozporządzenia... Właściciel się 
znajdzio".

I naturalnie właściciel się znajduje: Chiń­
czycy śledzą bacznie za tern, co będzie z :oh wo­
tami, a gdy rzecz cała dojdzie do przełożonych, 
pojawia ją się bez trwogi — Wasze woły ? — 
Nasze. — Co kosztują? — Nie sprzedajemy.— 
Dlaczego? — Bo urn wolno nam sprzedawać. 
Powstaje wśród Chińczyków krzya rozpaczy.

W oły — jak się okazuje — są ostatniemi w go­
spodarstwie : pracować niema kim. Lecz i jeść 
potrzeba, z głodu nie można przeci eż umierać. 
Płaci cię im podług ceny bieżącej. Chińczycy 
się nie godzą, płaczą i jęczą. Rzucamy im pie 
n.ądze, woły rzniemy i jesteśmy syci... Ciężka 
sprawa!

Tenże sam korespondent pisze w innem 
miejscu: „Przejście było nadzwyczaj trudne, a 
zbliżając się do miejsca wypoczynku, ze smu­
tkiem wyobrażamy sobie, iż pozostaniemy bez 
gorącej strawy. Lecz „cierpiący głód" kozacy 
potraktowali nas takim rosoiem z kury, jakiego 
w życiu mojem nie jadłem. Kiedy w fanzie 
chińskiej, zajętej przez kozaków, podjęto po­
krywę z wielkiego kotła, przedstawił się nam 
cudny widok: w gęstym, — żółto-bursztyno­
wym płjnie pływało przynajmniej ze 20 kur.— 
Głodni i zmęczeni nie informowaliśmy się wca­
le, skąd te wspaniałe ptaki zaleciały do rosołu 
kozackiego, zaoraliśmy się do nich z całą ener­
gią... Cóż robić?"

* **
Jeden z lekarzy, powołany pierwotnie na 

Daleki Wschód do Czy ty, przetranzlokowany 
następnie do Mukdenu, dr. L., w liście do ro­
dziny, pisze między innemi, pod datą 4-go 
lipca n. s t :

Miesiąc już z górą siedzimy w Mukdenle. 
W  Czycie było nudno, bo nie było żadnej ro­
boty, w Mukdenie stokroć nudniej, chociaż ni­
by jest robota. Mówię „niby“, bo tego, co jest, 
nie można nazwać robotą.

Po przyjeździe 9o Mukdenu, zastaliśmy 
już około setki chorych, w kilka dni potem do­
staliśmy około dwustu rannych z pod Wafan 
gou. Pierwsze 1 ilka dn’ było trochę pracy, za­
nim ranny eh opatrzyliśmy, później patrzy s:ę 
tylko ua nich., bo rany dosłownie same się go­
ją. Przytem są tak szczególne, że rana, przem 
kająca całą klatkę piersiową, jest zupełnie bez­
pieczna, bo kule japońskie są cienkie, pocią­
gnięte warstwą niklową, mają tak szybki bi g, 
źe przechodzą na wylot, nie niszcząc tkanek. 
To też ranni od kul japońskich, po tygodniu 
leczenia, czysto wyczekuj ącego, idą napo wrót 
do boju. Z bitwy pod Wafangou jest już zale­
dwie kilkunastu chorych, reszta wyzdrowiała. 
Obecnie oczekujemy nowego transportu-

Czas poza szpitalem spędzam nader mo­
notonnie: obiad, później drzemka, potem prze­
chadzka, przejażdżka do dworoa kolejowego, od­
ległego o cztery wiorsty od szpitala, później 
kolący a, pogawędka i znowu na drugi dzień to 
samo. Spacerować daleko poza obrąb szpitala 
nie można, bo niebezpiecznie w okolicy; nawet 
w samem mieście podobno pełno chunohuzów, 
którzy nawet strzelają z za płota do lekarzy i 
oficerów

W aamem mieście rzadko bywamy. Mia­
sto wybitnie chińskie, otoczone kilku murami, 
z początku wał gliniany i tak samo miasto 
z gliny, później idzie w j sok mur ceglany z wy- 
solremi basztam.’ : to jest miasto cesarskie. Tu 
mieszczą si«j magazyny, w samym środku pałac 
cesarsk, 1 lezydencya „dziau dziunia", Takiego 
brudu, gk i panuje w tern mieśoie „oesarskiem", 
nie widziałem w najuboższem naszem miaste­
czku żydowskiem. Chińczyk j<=sl tak brudny i 
niechlujny, źe pojęciu o tern nie macie. Dosyć 
powiedzieć że robotnicy wyławiają resztki po­
marańcz z gnrąeych jam odohodowych. A w 
gruncie naród to sympatyczny, zawsze ma u- 
śmiecb przyjemny na twarzy, grzeczny i uprzej­
my. Zysk też ciągną niemałe, gdyż za w s zy ­
stko płaci się im gotówką, nie targując się.

Są oni głównymi dostawcami naszymi mię­
sa, larzyn, ryżu :tp. W  samom mieśoie ohiń- 
skioh towarów porządnych niema; nie znala­
złem ani .edwabiu, ani poroelany. Podobno 
wszystko, oo lepsze, było z Japonii, a teraz 
wobec wojny wszelki dowóz uscat.

Prowiantów tymczasem nam nie brak, je­
my dobrze i niedrogo, całodzienne utrzymanie 
nie kosztuje więcej uad 25 rb. miesięcznie. To­
warzystwo zebrało się porządne, bo ani karty, 
ani pijaństwo wcale nie kwitną.

Obecnie zaczęła się tu pora deszczów, leje 
dzień i noc, i wkrótce rcztopy będą takie, że 
przejść nigdzie nie będzie można.

K l i O N I K A
Lwów 5 sierpnia.

Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził 
wybór Ignacego hr. Bobrowskiego, właściciela dóbr 
w Bogoniowicach, na prezesa, a dr. Adama Jaku­
bowskiego, lekarza w Grybowie, na zastępcę prezesa 
grybowskiei Rady powiatowej.

Dwie wielkie Uroczystości: religijna i na­
rodowa odbędą się w pierwszej połowie września 
w Tarnobrzegu. Mianowicie dnia 8 września odbę­
dzie się koronacya cudownego obrazu Matki Bo­
skiej Dzikowskiej w kościele 00. Dominikanów 
w Tarnobrzegu, zaś dnia 9 września odsłonięcie 
pomnika Bartosza Głowackiego. Przy pomniku mają 
przemawiać maiszałek Badeui i poseł włościanin 
Jakób BoiL o. Popołudniu tego dnia przedstawiona 
będzie na polach dzikowskich pod. Tarnobrzegiem 
przez plecLotę i konnicę włośoiailską bitwa Ra­
cławicka.

Komitety zajmujące się urządzeniem tych dwóch 
uroczystości, zapraszają gorąco wszystkich rodaków 
do wzięcia w nich udziału.

W miejokiej szkole przemysłowej rozpo­
cznie się nauka z dniem 1 września, wpisy do tego 
zakładu będą się odbywały 28, 29 i 30 sierpnia 
od 7—8 wieczorem w gmachu szkoły im. Mickie­
wicza przy ul. Teatralnej.

Nauka w szkole przemysłowej jest bezpłatna.
Brzydka sprawa. Dwóch urzędników W y­

działu krajowego, mianowicio ofieyała W. i asy­
stenta J. zasuspendowano za usiłowany szantaż. 
Podobno zamierz li oni o wykrytej przy rozrachun­
ku między koleją państwową a pewną koleją lokal­
ną dyferencyi, przypadającej od kolei państwowej 
na korzyść tąi kolei lokalnej, zawiadomić Wydział 
krajowy, nie z tytułu swego urzędowania, ale za 
pośrednictwem podstawionej osoby trzeciej aby 
w ten sposób otrzymać nagrodę w formie prowizyi 
od owej dyferencyi.

Piękny przykład dają nam Rusini. Oto za­
wiązało aię we Lwowie kółko ruskich patryotów, 
którzy zobowiązali się przez cały rok nie palić ty­
toniu, a kwoty te jakie zwykle wydawali na pa­
pierosy i cygara obrócić na fundusz dla zakłada­
nia prywatnych gimnazyów i wogóle prywatnych 
szkół ruskich.

Administracya podatków wzywa właścicieli 
realności we Lwowie ażeby przedłożyli fasye poda­
tku czynszowego najdalej do końca sierpnia b. r., 
celem wymiaru tego podatku na lata 1905 i 190fi.

Odznaczenie firmy polskiej. Dom handlo 
wy A. Hawełki w Krakowie został odznaczony na 
międzynarodowej wystawie hyg’’oniczno - spożywczej 
w Marsylii najwyższą nagrodą. Odznaczenie to u- 
zyskała farma ta za delikatesy krajowe, nalewki o­

wocowe, wina i miody. Szef firmy p. Pr Machar- 
bki, zamianowany został równocześnie przez tam 
tejszy komitet wystawowy członkiem „jury".

Wypadek w Karlsbadzie. Państwo Czyże- 
wiczowie, obywatele z gubernii podolskiej, przybyli 
Własnym samochodem do Karlsbadu. Tymi Urnami 
zaprosiła pani Uzyżewiczowa panią doktorową Swi- 
dową z Mińsfcr i pana Horwata, obywatela ziem­
skiego z gubernii wilensk.sj, na przejażdżkę tym 
samochodem. Niestety podczas szybkiej ja: dy samo­
chód się zepsuł, skręcił i wywrócił do rowu, przy- 
czem pani Czyźewiczowa złamała nogę, a pani świ 
dowa i Dan Horwat mocno się potłukł

W  Karlsbadzie są jeszcze trzy inne polskie 
samochody, więc na polu tego sportu dotrzymujemy 
innym narodom.... w eywilizacyi.

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia
w kościele lwowskim 00 . Jezuitów złozyli w dal­
szym ciągu: p, R^bozyńdka 2 kolczyki. Tekla
Giers 1 pierścionek. Emilia Garusowa 2 spinki, 
2 kolczyki. Klementyna RucińsKa 2 obrączki. E. K. 
1 dukat. Katarzyna Dudek 3 kolczyki, 2 ułamki. 
Rozalia Streng 4 obrączki, 3 drobnostki. Ewusla 2 
dukaty. Karol z Polanki 1 pierścionek, 1 obrączka. 
T. C. 1 broszka, 2 spinki, 1 łańcuszek, 2 napar­
stki, 1 szpilka, 1 drobnostka. Katarzyn* Ludwig 
1 pierścień. Mocnnaccy z córką Stanisławą 1 me­
dali' n z brylancikami, 2 kolczyki, 2 obrączki (na 
intenoyę zdrowia i błogosławieństwa N. M, Panny) 
N. N. 1 pierścionek. Julia Kownacka 30 koron. 
Tleksandra Hausnerowa 1 obrączka, 20 koron. 
W. B. z Kluwiniec 50 koron. Franciszek Koszew­
ski 2 kolczyki, 1 spinka, 1 łańcuszek. Wanda 
Brzozowska 4 korony N. N. 1 obrączka, 5 fran­
ków w złocie. Witoldowa Kórytowska 1 sznur ko­
rali, 2 kolczyki koralowe. A. Z. A M. P. 10 ko­
ron. Plaoyda i Zuzanna Otonkowskie 1 krzyżyk, 
1 medal. Helena Mączkowa 2 obrączki (na inten- 
cyę powodzenia zamysłów ś. p. męża; Helena 
Krzyżanowska 4 obrączki. 2 kolczyki, pp. Krysty- 
niacka i Wój^ikowa T broszka, 1 para kolczyków. 
N. N 1 moneta. N. N. 1 broszka, 1 kolczyk, 2 u- 
łamki. Józefa Manaczyńska (ua intencyę odwróce­
nia smutków i zmartwieniaj 2 kolczyki, 1 pier­
ścionek. M. L 1 bransoleta. Antonina Tunowska 5 
koron. Anna Błońska 1 pierścionek, 1 obrączka 
(na intencyę pocieszenia w smutku). Emilia Dzilak 
1 broszka, 2 kolczyki. Stani Jawa Michałowska 1 
pierścionek, 2 ułamki, perełki. Marcela Rosicka 
1 pierścionek, 1 obrączka, 3 kolczyki. Antonina 
Kulikowska 1 kolczyk, p. Smereczyńska 2 korony. 
L. Kunaszuwska 1 broszka, 2 pierścionki, 2 kol­
czyki, 10 koron, perełki. Julia Postrusfea 1 bran­
soleta. Dalsze ofiary "przyjmuje za pokwitowaniem 
p. Józefa Bykowska, ul. Ujejskiego 1. 10, w godzi­
nach od 2 do 4.

befraudacya na poczcie w Oświęcimiu.
Dyrekcya poczt i telegrafów komuniku]') nam

„Wobec zamieszczonej w dziennikach wiado­
mości, jakoby w Oświęcimiu przez ofieyała poczto­
wego Aleksandra Zdzisńskiego dokonaną została 
defiaudacya w urzędzie pocztowym sięgająca aż 
kwoty 200.0O0 koron, zawiadamia c. k. Dyrekcya 
poczt i telegrafów i uprasza o sprostowanie że 
ZdzieńsLi widług dotychczasowych dochodzeń sprze­
niewierzył 9.3U0 koron.

O. k. Dyrekcya po^zt i telegrafów.
Od p. J. M clny - Krzeszą > o którego wy­

staw ie w „Salonie Latoura" przy pl. Ducha św. 
pisaliśmy wczoraj, otrzymujemy następujących kilka 
słów wyjaśnienia, które chętnie zamieszczamy : 

Wielce Szanowny Fanie Redaktorze!
Pozwolisz, że odpowiem ua zarzuty, które zro- 

biuno w Twojem piśmie moim obrazom W  krytyoo 
ich podniesiono, że niezrozumiałą jest nieprzeźro- 
czystość krzyża, unosząsego się w powietrzu nad 
Boską Dzianiną Owóż ruch mimowolny Jezasa 
Chrystusa pogrążonego we śnie wskazuje, że to 
Boskie Dzieciątko coś z góry gniecie, a zatem, że 
to coś jest ciężkie i tym swoim ciężarem ból spra­
wiać moze. Nad głową Dzibciny kizyż ten jest 
najmniej przeźroczysty, a uamalowałem go tak 
z umysłu, aby w tern miejscu me robił wrażenia 
czegoś lotnego, czegoś tak eterycznego, że zaciężyć 
i ugnieść nie może. Taki krzyż nie czyniłby wra­
żenia siły i nie tworzyłby sytuacyi dramatycznej. Kry­
tyk sam stwierdza, że krzyż ten niknie ku dołowi, 
a ramiona jego rozpijwują się w powietrzu; zaś 
jako zjawisko, krzyż ten nie może dawać żaunych 
refleksów, gdyż wtedy stełby aię zjawiskiem ziem- 
si- em, a straciłby mistyczny swój charakter.

święty Józef z ręką przyłożoną do ucna, nie 
słucha głosu aniołów, ale z twarzą zaniepokojoną, 
a zwróconą w stronę główki Dzieciny Jezus i ręką 
przyłożoną do ucha, wyważa, że Dziecina mówi coś 
przez sen — o czemś, co się odnosi do Krzyża, 
kt^ry zawiał nad niem. Krzyża tego nie widzą ani 
Matka Boska, ani św. Józef, słyszą tylko proro­
ctwo Dzieciny, a wyrazy tych figur doskonale to 
tłumacz^; moźnaź bowiem namalować Matkę Bozą 
więcej bólem złamaną, o którei wyrazie tyle po­
chwał słyszałem ? Złamana ona proroctwem, zwła­
szcza, źe każda matka bliżej jest zawsze dzieciny 
jak ojciec.

Na zdziwienie, które Szan. krytyk wypowia­
da, że teraz, kiedy Lwów iest pusty urządziłem 
wydtawę moich obrazów, odpowiadam następującem 
wyj’aśnieniem: Obrazy te były wystawione w Pe­
tersburgu, Wilnie, Kijowie i Odessie i właśnie te­
raz wracają z Odessy do Krakowa. Uważaiem więc 
za właściwsze zatrzymać się i okazać we Lwowie, 
aniżeli potem w zimje przerywać ich wystawę 
gdzieś w środkowej lub zachodniej Europie i spro­
wadzać ao Lwowa. Proszę przyjąć wyrazy prawdzi­
wego poważania J. Męcina-Krzesz.

Zapis. Pan Juliusz Sękowski, zmarły z po­
czątkiem b. r. w Giayrynmwie w gubernii cher- 
sonskiej, zapisał na kcściół katolicki w Bałcie l.OOu 
rubli, na rzecz Kasy pomocy naukowej imienia 
Mianowskiogo w Warszawie 26.000 rubli, a całą 
swoją biblioteczkę uniwersytowi kijowskiemu.

Nadmienić musimy, że szlachetny ten ofiaro­
dawca był człowiekiem ubogim i kwotę powyższą 
uzbierał z trudem, odmawia ląc sobie wszystkiego. 
Zmarł pran ie w biedzie w małym lepionym domku 
wiejskim.

Audyencya u Ojca św. Hr. Marya Teresa 
Ledóchowska, kierowniczka Sodalioyi św Piotra 
Klawiera, opisuje w ostatnim numerze Echa z A/ryki 
swoją audyencyę u Ojca św ..

Dnia 4 czerwca, w sobota, o godzinie 
przed południem, wyjechałam z mo.,ą asystentką do 
Watykanu. Ponieważ miałyśmy jeszcze dużo czasu, 
nawiedziłyśmy więc najprzód grób św. Piotra. 
0  jedenastej wstąpiłyśmy na scala regia i przez 
sala Clementina weszłyśmy do świeżo odrestauro­
wanych i przez Papieża Tiusa X także zużytkowa­
nych sal przyjęć Leona XII] Kazano nam czekać 
najprzód w sali gobelinowej, a następnie w sali 
tionowej, wówczas bowiem właśnie u Ojca św. byli 
hiszpańscy biskupi. Około wpół do dwunastej prze­
szli oni koło nas, byli to : X. arcybiskup sewilsui 
Spinola X. biskup madrycki Gu’sasola y Menen- 
der, otoczeni nader liczną świtą. Potem przyszła 
kolej na generała Redemptorystów, O. Rauss’a, 
z dwoma jego współbraćmi, a wreszcie — mnie 
wezwano. Na znak pełniącego służbę podkomorzego
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przeszłam przez kilka niewielkich salek (w jednej 
z nich Papież Leon X III przyjmował na prywatnych 
audyencyach), i dotarłam wreszcie do bardzo roz­
ległej sali, w której mieści się biblioteka watykań­
ska. W  najciaśniejszej jej części Ojciec święty ka­
zał ustawić swe biurko i może teraz spoglądać 
swobodnie na olbrzymi ten pokój, pełen światła 
i powietrza.

„Cara Contessa — odezwał się do mnie Ojciec 
św. tym razem — Si mette a sedereu. Po dwu- 
krotnem więc przyklęknięciu, musiałam volens no- 
lens usiąść obok Ojca św., przy Jego biurku. Cały 
kwadrans upłynął mi tak wobec Chrystusowego 
Namiestnika, który swą uprzejmością i dobrocią 
sprawia, że się zapomina w czyjej się znajduje 
obecności. Mogłam więc swobodnie wyłuszczyć Mu 
rozmaite prośby i sprawy, dotyczące Sodalicyi. 
„Bene, lo faremo" (Dobrze, zrobimy to) — odpowie­
dział Jego Świątobliwość na jedną z piśmiennych 
mych odezw i położył na niej dłoń, jak gdyby tym 
sposobem chciał ją potwierdzić. Potem przeglądał 
z uprzejmym i łaskawym uśmiechem małe pol­
skie „Echo" i skinął potakująco na moją prośbę, 
aby w szczególny sposób raczył je pobłogosławić. 
Ośmieliłam się także wręczyć Mu niektóre jał­
mużny, a między innemi 100 rubli na Mszę świętą 
od pewnej polskiej pani, która nie mogła sama 
wziąć udziału w pielgrzymce. „Siete voi stessi po- 
veri e mi portate ancora denaro". (Jesteście sami 
ubodzy i dajecie mi jeszcze pieniądze11) — rzekł 
Ojciec święty z łagodnym uśmiechem. — Kiedy 
wskazówka małego zegarka na biurku Ojca św. 
stanęła na wpół do pierwszej, Jego Świątobliwość, 
stosownie do mojej prośby, kazał wezwać także 
moją asystentkę, aby i ona mogła wziąć osobiście 
udział w Jego błogosławieństwie. Z ojcowską do­
brocią Papież pobłogosławił nas obie i podał swój 
pieścień do ucałowania. Na tern się skończyła 
audyeneya, poczem obie uszczęśliwione tym nowym 
dowodem dobroci Ojca św., opuściłyśmy Watykan.

Sąd wojenny w Warszawie rozpatruje od 
wtorku sprawę robotnika Marcina Kasprzaka, oraz 
inżyniera Benedykta Guremana, oskarżonych o za­
bicie rotmistrza Winniczuka, pomocnika komisarza 
Ordanowskiego, oraz dwóch policyantów. Czynów 
tych dopuścili się oni, stawiając czynny opór poli- 
cyi, kiedy ona, dowiedziawszy się o tajnej drukar­
ni socyalnej demokracyi na ul. Dworskiej, chciała 
do niej wtargnąć celem odbycia rewizyi.

Kasprzak przyznaje się, że strzelał i źe zabił 
cztery osoby, a piątą poranił. Gureman natomiast 
oświadczył, że należy wprawdzie do socyalnej de­
mokracyi Królestwa Polskiego i Litwy i źe w dniu 
krytycznym znajdował się w lokalu, do którego 
policya chciała wtargnąć, jednak oporu czynnego 
nie stawiał jej.

W  Warszawie przypuszczają ogólnie, że obaj 
oskarżeni zostaną skazani na śmierć.

Studya uniwersyteckie realistów. W  spra­
wie tej wydało ministeryum oświaty nowe rozpo­
rządzenie, które w niektórych punktach zmienia 
przepisy dotychczasowe. Mianowicie abituryenci 
szkół realnych, chcący zapisać się na uniwersytet, 
będą w przyszłości składali uzupełniający egzamin 
tylko z łaciny, greki i t. zw. propedeutyki filozo­
ficznej, odpada więc egzamin z religii, języka wy­
kładowego i historyi starożytnej. Egzamin ten skła­
da się przed osobną komisyą, w której skład wcho­
dzi krajowy inspektor szkół średnich, reprezentant 
senatu i nauczyciele fachowi, wyznaczeni przez Ra­
dę Bzkolną. Kandydaci do tego egzaminu mają 
przystępować dopiero w rok po zdaniu matury w 
szkole realnej. Taksa wynosi 24 koron. W niektó­
rych szkołach realnych i gimnazyach będzie urzą­
dzana nadobowiązkowa nauka języka łacińskiego, 
ewentualnie i greckiego, a także i na uniwersyte­
tach mają byó utworzone takie kursa przygotowaw­
cze dla realistów.

Postanowienia powyższe dotyczą tych uczniów, 
którzy chcą zapisać się jako zwyczajni słuchacze 
uniwersytetu. Dotychczasowe przepisy, zezwalające 
uczniom szkół realnych zapisywać się jako nad­
zwyczajni słuchacze na wydział filozoficzny i do­
puszczające ich do egzaminu nauczycielskiego do 
szkół średnich, pozostają i nadal w mocy.

Waryacye hakatystów. Ostdeutsche Rund­
schau proponuje, ażeby Poznań przemianowano na 
„Warthenberg", Inowrocław na „Jung Leslau", a 
W. Ks. Poznańskie na „Sudpreussen".

Uparty samobójca. Roman Karpiak, z za­
wodu kelner, postanowił jeszcze wczoraj po wesołej 
zabawie przy szklankach i w niewieściem towa­
rzystwie... odebrać sobie życie. Towarzyszka jego 
zabawy, zaniepokojona takim zamiarem, doniosła 
o tern policyi. Karpiaka przytrzymał agent poli­
cyjny i odebrał mu nabity rewolwer. Na inspekcyi 
otrzymał Karpiak dobrą „burę" od komisarza, ale 
mimo to zamiaru nie poniechał. W miejsce odebra­
nego kupił sobie nowy rewolwer i dziś przedpołu­
dniem na plantacyach zamkowych strzelił do siebie 
trzykrotnie Jedna kula przebiła mu lewą rękę, 
druga zraniła go w gardło, a trzecia poszła w po­
wietrze. Rany nie są bardzo niebezpieczne. Upar­
tego samobójcę opatrzyło pogotowie ratunkowe. Robi 
on wrażenie człowieka bardzo podnieconego.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-f- 16, w poł. 
-j- 22. Bar. 770. Idzie w górę. Upał. Pogoda.

Z teki obserwatora
— Jak to dziwnie się dzieje: im kobieta mniej 

na siebie wdzieje, tern większe budzi nadzieje!
I to racya.

— Lekarstwa powinny być jak najtańsze...
— Dlaczego, doktorze ?
— Ba, to proste: aby wszyscy mogli chorować.

Literatura i sztuka.
* Ignacy Chrzanowski: Okruchy literackie. 

Warszawa. Nakład Gebetnnera i Wolffa.
Mała ta książeczka zawiera siedm rozpraw 

literackich średniej wartości. P. Chrzanowski jest 
raczej filologiem niż krytykiem. Jego sądy są dość 
powierzchowne, a kryterya ciasne, w analizie utwo­
rów nie ma przenikliwości, wogóle rozprawy te nie 
stoją na wysokości wymagań nowoczesnej krytyki 
literackiej. Mimo to potrafi ten krytyk oddać pe­
wne usługi; dobrym jest zwłaszcza tam, gdzie in­
formuje j streszcza, gdyż jego sposób pisania jest 
Więzły i jasny, nie przeładowany erudycyą. Mo­
żna więc z pożytkiem przeczytać rozprawę o zasłu- 
gach St. Konarskiego, słabą jest natomiast roz­
prawka p. t. „Smutek Gabryeli*1, w której autor 
Ha podstawie listów Narcyzy Zmichowskiej usiłuje 
określić rodzaj talentu tej poetki, a wobec jej 
listów zachowuje się bezkrytycznie. Lepszym nato­
miast jest szkic o Kornelu Ujejskim, uwydatniają­
cy w sposób objektywny tak wady jak i zalety 
autora „Skarg Jeremiego". Zwłaszcza zestawienie 
różnych naiwnych sądów Ujejskiego podług jego 
artykułów publicystycznych jest dość śmiałe. Oto 
co między innemi pisze p. Chrzanowski o organi- 
zacyi duchowej Ujejskiego :

„Główną siłą jego organizacyi duchowej była 
Uczuciowość; wyobraźnię miał silniejszą, niż re- 
fleksyę, uczucie silniejsze, niż wyobraźnię i dlatego 
f° nie był i być nie mógł ani uczonym, ani my- 
licielem, ani politykiem, lecz poetą i tylko poetą.

Z przewagi uczucia nad innemi władzami duszy 
płynie ów niezrównany optymizm Ujejskiego, wi­
doczny nietylko w jego złudzeniach politycznych i 
w poglądach społecznych, alo i w tym naprzykład 
poglądzie, wypowiedzianym w przedmiocie do „W y­
jątku z niewydanych poezyj", że naród posiadający 
piękną poezyę ludową, w której „nutach jest żal, 
jest ból, rozpacz nieraz, jest tęsknota za utraconą 
godnością człowieka" —  taki naród, choćby moral­
nie upadł niewiedzieć jak nizko, „ma bliską i 
szczęśliwą przyszłość przed sobą" : argumentaeya, 
godna poety, ale nie myśliciela! Ze stanowczej 
przewagi uczucia nad rozumem płyną dalej jaskra­
we sprzeczności w poglądach Ujejskiego, zwłaszcza 
w jego przemówieniach, a wreszcie ta sama uczu­
ciowość, niezrównoważona trzeźwością umysłu, tłu­
maczy nam jego gwałtowne wystąpienie w . Listach 
z pod Lwowa" przeciw Polowi. Życie Pola dzieli 
Ujejski na dwie epoki: w pierwszej był Pol na­
tchnionym śpiewakiem - Januszem, autorem „Pieśni 
Janusza", jednej z tych ksiąg, „na które wieki 
czekają" ; wszystkie inne arcydzieła, któremi się 
szczycą narody, „Iliada1', „Pan Tadeusz", podnoszą 
tylko pewną chwilę historyczną lub ciaśniejszą 
kładą sobie granicę; w pieśniach Janusza żyje 
cały naród całą swoją przeszłością, chwilami obe- 
cnemi i rozwijaniem się przyszłam. Gdyby szcze- 
gólnem zrządzeniem zniknęły nagle wszystkie księ­
gi, tyczące się historyi polskiej, gdyby zatarły się 
nagle w pamięci ludzkiej ślady życia narodowego, 
a ocalaia z tego potopu, spadającego na duchowy 
nasz żywot, tylko ta jedna złota, niewielka ksią­
żeczka, natchniony historyk, czerpiąc z tego źró­
dła, odgadłby charakter dziejów Polski, a nowy 
wieszcz, czerpiąc równie w tein źródle, wyśpiewał­
by jej przyszłość".

Z podobnym entuzyazmem i uwielbieniem mó­
wi Ujejski o „Obrazach z życia i podróży", „Pieśni 
o ziemi naszej" i fragmentach „Mohorta". To 
wszystko wyśpiewał Janusz. Ale potem Janusz u- 
marł, a urodził się Wincenty Pol, a ten pan Win­
centy Pol jest odstępcą, bo „przeszedłszy od bie­
dnych i zapomnianych do bogatych i górujących, 
przejął się ich narowami, schlebiał im nawet, u- 
grzązł w rzuconych mu kwiatach, przestał w sercu 
hyc żałobnym, przestał mówić zdrowiem, zapomniał 
o misyi swojej, a pamiętał o sobie, przestał kochać 
naród, a przedewszystkiem pokochał siebie, pań­
stwem się oparzył, zapragnął wygody i dostatku; 
po tem odstępstwie, będąc srogo ukaranym przez 
Boga, bo ręką tego ludu, który on kochał i wy­
niósł na widownię narodową, nie uznał w tem kary 
Boga, nie ukorzył się przed nią, nie oczyścił się 
własną krwią wylaną, nie uznał zbrodniczej ręki 
ludu, jako narzędzia do spełnienia kary na sobie, 
nie szukał tam winnych, gdzie należało, ale jedno­
stronnie potępił własnych — i nie przebaczył lu­
dowi". Zresztą te dowody „odstępstwa" to jeszcze 
pół biedy; są inne: Pol ponownie wydał swoją
„Pieśń o ziemi naszej" pod tytułem: „Pieśń o zie­
mi"; naszej opuścił —*- wniosek jasny! Dalej: Pol 
nie kocha Lenartowicza (także dowód!). Pol, za­
miast być kapłanem swego narodu, ożenił się (a 
Ujejski?). Pol był profesorem geografii: „nie mamy 
nic przeciwko przyrodniczym naukom i ich prakty- 
czoyiu rozwojom, potrzebnym* w każdym oświeco­
nym i samodzielnie urządzonym narodzie, ale u nas, 
gdzie przedewszystkiem należy rozbudzać nie życie 
roślinne, ale życie duchowe kraju, — dziwnie wy 
daje się takie materyalne posłannictwo, przywią­
zane do osoby narodowego poety". (!!) To jeszcze 
nie wszystko — ale już dosyć. Serce się ściska na 
myśl, że takie oskarżenie padło na Pola i że oskar­
życielem był Ujejski. Pobudki jego były godziwe: 
widać to choćby z tonu inwektywy, pełnej świę­
tego oburzenia; naprawdę widać, źe ten człowiek 
pisze to, co czuje, widać nadto, że on kocha, bar­
dzo kocha Pola, i dlatego właśnie tak go boli jego 
rzekome odstępstwo, które zresztą nie będzie wie­
czne : „Po jakimś czasie otworzy się z wewnątrz
brama kościoła, stanie na jej progu Janusz, blady 
zmęczeniem, natchnieniem promienny, odbytą pokutą 
dumny, odrodzoną potęgą śmiały, i zawoła: „Uczy­
niłem porządek w kościele sumienia mego, napra­
wiłem sam moje ołtarze, porozpalałem nad nimi 
światła, postawiłem nowe organy, kapłanem jestem, 
jako dawniej, — wejdźcie i módlcie się, ja wam 
nową mszę odprawię ..." „A  mówiąc to, ujrzy mnie, 
mnie, płaczącego ze szczęścia strażnika, i może 
uściska mnie i powie: „Przebaczam ci . dziękuję
nawet — boś kochał! pójdź za mną i służ mi do 
mszy!..." „Pójdę!...." Nie złość, lecz miłość napisała 
te słowa. Nie podobna także odmówić tej napaści 
logiki uczucia, ale logiki rozumu — ani źdźbła! 
A forma ? Forma jest świetna, prześliczna, wspa­
niała: streszczenie „Pieśni Januszn" jest samo po- 
ezyą najczystszą, najrzetelniejszą poezyą; streszcze­
nie „Pieśni o ziemi naszej" jest poezyą piękniej­
szą, niż sama pieśń, a napaść na Pola — potężną 
w swej namiętności i paradoksalności. „Listy z pod 
Lwowa", to niezrównane arcydzieło publicystyki pol­
skiej, a do charakterystyki umysłu Ujejskiego — 
wprost konieczne, jako świadectwo braku równo­
wagi umysłowej. „Jam nie chłodny cyrulik, krający 
spokojnie trupa, ale podobien jestem do dziecka, co 
topi lak na zamarłej piersi swojej matki, aby ją 
do życia powołać, — a czyni tę srogą próbę z pła­
czem". Prawda! Wierzymy mu, że płakał, pisząc 
oskarżenie, ale i w to wierzymy, że „podobien jest 
do dziecka", które samo nie wie, co broi".

Po rozprawie o Ujejskim następuje bardzo 
słaba rzecz „0  ideałach Asnyka", będąca tylko stre­
szczeniem filozoficznych utworów tego poety i wy­
kazaniem w nich systemu. Autor oryentuje się w 
poezyi Asnyka w sposób zupełnie mechaniczny, 
wierzy zupełnie w to, co mu Asnyk do wierzenia 
podaje, i nie przyjdzie mu nawet nigdy na myśl, 
źe przecież nie każdy wiersz Asnyka jest wynikiem 
jego własnego myślenia, że bardzo wiele trzeba 
brać na karb współczesnych prądów umysłowych, a 
przedewszystkiem, że wiersze nie są jeszcze żadny­
mi dowodami takich lub owakich przekonań poety. 
Mógł np. Asnyk pod wpływem gorzkiej chwili na­
pisać wiersz pesymistyczny, w innej zaś chwili 
mógł napisać wiersz hołdujący radości życia, ani 
jeden, ani drugi nie był jego programem, lecz tylko 
artystycznym wytworem chwili. P. Chrzanowski 
zręcznie wymija sprzeczności w poezyi Asnyka, usi- 
łując je pogodzić z sobą i powiązać w system; to 
usiłowanie jednak jest całkiem niepotrzebne i świad­
czy tylko o niezrozumieniu tajemnic twórczości poe­
tyckiej. Wierszy nie można traktować tak, jak się 
traktuje mowy programowe kandydatów poselskich. 
Nadto takie mechaniczne zestawianie paragrafów 
filozofii Asnyka — np. Asnyk wierzył, że pieśń 
powinna prowadzić żywych w przyszłość, bo tak a 
tak mówi (tu cytata), ale sądził z drugiej strony, 
źe i z przeszłości coś zachować należy, bo gdziein­
dziej tak a tak mówi (tu znowu cytata) — takie 
mechaniczne zestawienie cytat jest nużące i bezdu­
szne i świadczy o tem, że krytyk nie panuje nad 
swoim materyałem, ale że materyał panuje nad nim.

Następuje rozprawka „Album pani Kostrowi- 
ckiej"; dotyczy czasów ruchu filareckiego w Wil­
nie. Do Albumu pani Kostrowickiej, żony marszał­
ka szlachty gubernii wileńskiej, wpisał Mickiewicz 
poemat „Majtek"; stąd album to stało się sławnem.

P. Chrzanowski uznał za stosowne ogłosić drukiem 
także wszystkie inne wiersze i zapiski, zawarte w 
tem albumie, lecz trud jego nie opłacił się, bo cho­
ciaż tu i ówdzie spotykamy nazwiska znanych fila­
retów Zana, Sobolewskiego itd., to jednak w ich 
zapiskach nie ma nic charakterystycznego, oprócz 
chyba przesady w wyrażaniu uczuć przyjaźni, prze­
sady podówczas bardzo zwykłej.

„Kilka słów o powstaniu pierwszej powieści 
Sienkiewicza" mogłyby byó rzeczą interesującą, 
gdyby zawierały więcej prócz zewnętrznej historyi 
powstania powieści „Na marne". Dowiadujemy się, 
jakie kłopoty miał sławny pisarz z wydrukowaniem 
tej pierwszej swojej pracy, póki jej Kraszewski 
nie pochwalił. Dopiero wtedy dwa pisma: Bluszcz 
i Gazeta Warszawska prawie równocześnie zapro­
ponowały mu kupienie jej za najwyższą cenę od 
wiersza. O wewnętrznej historyi powieśoi mówi nam 
tylko list samego autora, pisany do Konrada Dobr- 
skiego we wrześniu 1869, a charakteryzujący bar­
dzo dobrze sposób myślenia młodego autora o tech­
nice powieściowej

Ostatnia rozprawka traktuje o allegorycznym 
poomacie młodego poety Daniłowskiego p. t. „W y­
spa". Wyspa, to schronisko sybaratycznej arysto- 
kracyi; ma ona za zadanie kiedyś połączyć się z 
lądem, na którym żyją ludzie ubodzy. P. Chrza­
nowski tłómaczy znaczenie wszystkich allegoryi, u 
żytych w „Wyspie" i wykazuje w niej wpływy 
poetów romantycznych na Daniłowskiego.

Czqśc ekonomiczna.
Wiedeń, 3 sierpnia.

(Z.) W  pierwszem stadyum obrotów dzisiej­
szych jeszcze dominujący wpływ wywierały do­
niesienia z rynków zbożowych, zwłaszcza z No­
wego Yorku, gdzie była dziś znaczna haussa 
cen pszenicy, motywowana niepomyślnemi do­
niesieniami o rzekomym rezultacie tegorocznych 
zbiorów w Stanaoh Zjednoczonych. W  dalszym 
ciągu jednak nastało na targaoh zbożowych za­
równo tutaj jak i w Budapeszcie znaczne uspo­
kojenie. — Niepokojące wciąż są doniesienia
0 stanie buraków cukrowych. Wedle przepro­
wadzonych badań przeciętny ciężar buraka cu­
krowego jest w tym roku o 20% mniejszy niż 
w roku ubiegłym.

Wedle sprawozdania berlińskiego instytutu 
dla przemysłu cukrowego przeciętna waga je ­
dnego buraka w Niemczech wynosi obeonie 137 
gramów, przed tygodniem zaś jeszcze wynosiła 
157 gramów. Wprawdzie zawartość cukru jest 
stosunkowo znaczna, gdyż wynosi 13'9°/oi a\e 
bądź co bądź nie wyrówna tego ubytku wagi. 
Ceny oukru podnoszą się też stale zarówno w 
Pradze jak i w Hamburgu.

Na targu berlińskim nastała dziś znaczna 
haussa walorów węglowych już to z powodu 
odrzucenia przez radę zawiadowczą „Hibernii" 
propozycyi rządowej, dotyczącej upaństwowie­
nia jej kopalń, już to skutkiem pogłoski, że za­
nosi się na strejk górników w kopalniach wę­
gla w Stanach Zjednoczonych.

Z ogłoszonego dziś bilansu tygodniowego 
banku austro-węgierskiego okazuje się, że li- 
kwidacya rachunków giełdowych na ultimo 
lipoa wymagała o wiele znaczniejszych sum 
niż przypuszozano. Portfel wekslowy banku po­
większył się bowiem w ciągu minionego tygo­
dnia o 61 milionów, a cyrkulacya banknotów 
wzrosła o przeszło 90 milionów koron: wynosi 
obecnie 1,687,500.000 koron.

Z doniesień z targów zagranicznych naj­
ważniejsze było doniesienie z Londynu o zna- 
cznem podniesieniu się kursu konsoli an­
gielskich.

t e l e g r a m O r z e g u d i t
(Depesze poranne)

Konstantynopol 5 sierpnia. Z Paryża na­
deszła tu wiadomość, że ormiańsko gregoryań- 
scy arcybiskupi Saragian z Ameryki i Alva- 
gian z Indyj, którzy byli u ministra Delcasse’- 
go na posłuchaniu, odbędą podróż okrężną po 
wszystkich gabinetach europejskich celem 
zwrócenia uwagi państw na położenie Ormian 
w Turcyi.

Rochew (gub. twerska) 5 sierpnia. W  oer- 
kwi tutejszej, stojącej w środku miasta,skra­
dziono ubiegłej nocy cenną ewangelię, srebrne 
przedmioty, krzyż z ołtarza i obrazy świętych.

Wiedeń 5 sierpnia. Wiener Abendpost do­
nosi : Cesarz udaje się dziś przedpołudniem z 
Isehlu do Lend-Gastein, gdzie o godz. 101/, ra­
no nastąpi spotkanie z królem Jerzym saskim. 
Monarchowie odbędą podróż koleją z Lend do 
Salcburga, poczem król Jerzy odjedzie do 
Drezna na Pragę i Bodenbach, a Cesarz wróci
do Ischlu. .

Drezno 6 sierpnia. Dresdener Journal daje 
wyraz radości ludu saskiego z powodu zjazdu 
króla z Cesarzem Franciszkiem Jozefem w U"a" 
stein i powiada, że zjazd ten jsst dowo em 
obustronnej przyjaźni, a z pewnośoią zacie ni 
węzły pomiędzy ludem saskim a ludami Austro-
W  POfl AT

Tanger 5 sierpnia. Nieuzbrojoną łódź, 
która z francuskiego okrętu wojennego u a a 
się ku brzegowi w nocy po wodę, powitano 
koło brzegu ze strony straży marokańskich 
strzałami. "Winnych uwięziono.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 5 sierpnia. Firma Alfreda Hołda

1 Spółki ogłasza, że wspólny tygodniowy ruch 
okrętów „Towarzystwa żeglugi na oceanie" i 
„Towarzystwa China Mutual" do Japonii zo­
staje aż do dalszego zarządzenia wstrzymany z 
powodu niepewności, z jaką jest połączona 
ocena, czy dany ładunek jest kontrabandą 
czy nie.

Ischl 5 sierpnia. Cesarz w towarzystwie 
adjutanta hr. Paara odjechał dziś rano do Lend.

Konstantynopol 6 sierpnia. Ormiańsko- 
katolickim patryarchą wybrany został biskup 
Saboghian.

Londyn 5 sierpnia- Do Daily Express do­
noszą z Chicago, że z powodu ciągłych starć 
między strejkującymi a polieyą, postanowiła 
policya występować energiczniej. To też zaraz 
potem przy starciu w dniu 3 b. m. polieyanoi 
strzelali ostrymi nabojam' i zabili pięćdziesię­
ciu strejkujących.

W oj na.
Petersburg 5 sierpnia. (Sprawozdanie u- 

rzędowe). Generał Sacharow donosi w telegra­
mie z dnia wczorajszego: Gen. Zazulicz prze­
słał następujące szozegóły walki z 31 lipca : 

„Operacye bez widocznego celu, prowadzone 
przez Japończyków 30 lipca przeciw naszemu 
wschodniemu frontowi, przekonały mnie, iż Ja­
pończycy głównemi swemi siłami zamierzają 
atakować nasz front południowy w kierunku

od Utuazahou ku Dapudza-Pchailuntum. Dnia 
3l-go lipca na naszem prawem skrzydle usły­
szano ogień działowy, który spowodował mnie 
do szybkiego udania się na mój front południo­
wy. Walka rozpoczęła się pod bardzo pomyśl- 
nemi dla nas auspieyami. Pierwsze doniesienie, 
które otrzymałem, pochodziło od pułkownika 
Sołonki; doniósł on mi, że utrzymuje się upar- 
oie na swej pozycyi, pomimo, że oddział jego 
ma już wielu rannych. Po otrzymaniu tej wia­
domości, posłałem natychmiast Sołonce dwie 
kompanie, a potem jeden batalion na pomoc, 
mimo, że jej Sołonka nie żądał. Równocześnie 
z atakiem na centrum naszego stanowiska wy­
konali Japończycy ataki na oddział generała 
Miszczenki i na nasze prawe skrzydło Na po­
czątku Walki artylerya nasza górowała nad 
nieprzyjacielem. Nasze baterye zmusiły działa 
nieprzyjacielskie do milczenia. Nasza artylerya, 
nie poniósłszy wcale strat, rozwinęła się bez 
trudności na całej linii.

O godz. 10 rano otrzymałem od pułko­
wnika Sołonki następujące doniesienie : „Ruch 
Japończyków, wykonany celem obejścia nas, 
został powstrzymany. Nieprzyjaciel poniósł wiel­
kie straty. Mieliśmy wielu rannych. Kapitan 
Goliczyński poległ, dwóch poruczników i jeden 
podporucznik odnieśli lekkie rany. Trzymam 
się mej pozycyi". Jednakże już w chwili otrzy­
mania tego doniesienia było jasnem, że oddział 
nasz opuścił 3 wzgórza i że Sołonka ma przed 
sobą nieprzyjaciela w przeważającej sile, przed 
którym musiał się nieco cofnąć; tymczasem je ­
dnak starał się wytrwać nadal o ile możności 
przy swej pozycyi.

"Wysłałem Sołonce znów dwa bataliony, 
później 2% batalionów na pomoc. Wysłałem 
tam także pułkownika Popowicza-Lipowacza w 
oelu zjednoczenia wszystkich wejsk pod jedną 
komendą. Dałem mu rozkaz objęcia dowództwa 
nad wszystkiemi pozycyami, będąoemi w walce. 
Na naszem prawem skrzydle ogień trwał dalej. 
Nasza artylerya gwałtownie atakowała artyle- 
ryę nieprzyjaciół, mimo, że Japońozycy wystą­
pili do walki wszystkiemi siłami swej artyleryi 
polnej i górskiej.

O godz. 3 m. 40 popołudniu nadeszła v ia- 
domość, źe pułkownik, który stał na skrajnem 
prawem skrzydle, musiał się cofnąć z powodu 
ruchu nieprzyjaciela, usiłującego obejść nasze 
pozycye. Sześć armat rosyjskich po zdemonto­
waniu zostawiono na polu bitwy ; dwóch ofice­
rów bateryi poległo, a dwóch jest rannych. K o­
mendant bateryi lekko ranny. Japończycy na 
lewem skrzydle ustawili jeszcze dwie baterye 
oprócz tych, które już w walce brały udział, i 
gotowali się do ostrzeliwania naszych bateryj, 
skutkiem czego walka na prawem naszem skrzy­
dle zaczęła się przeciągać i to było powodem, 
że nasza artylerya została zdemontowana, a na­
sze wojsko musiało cofnąć się. Nasza baterya 
była zupełnie zniszczona. Tylko z początku u- 
dało się 4 dział przenieść w bezpieczne miej­
sce, podczas gdy cztery inne zostawiono na po- 
zyoyi, z tego dwa działa, które straciły konie, 
zupełnie zostały zniszczone i porzucone.

Aby odwrócić uwagę Japończyków od 
prawego skrzydła dałem pułkownikowi Popo­
wicz Lipowaczowi rozkaz o godz. 5 popołudniu, 
aby skoro tylko upał zmniejszy się, wojsko 
zrzuoiło tornistry i bez bagaży poszło do ata­
ku. W  celu poparcia go zarządziłem, aby arty­
lerya otworzyła silniejszy ogień na wzgórza, 
obsadzone przez Japończyków. Ogień nasz był 
tak morderczy, źe Japończycy ponieśli olbrzy­
mie straty. Atak nasz na front nieprzyjacielski 
wprawił wszystkich, którzy byli jego świadka­
mi, w podziw. Nasze szeregi rzuciły się na 
główną masę nieprzyjaciela i z obu stron za­
atakowały Japończyków bagnetami.

Ponieważ Japończycy nie mogli wytrzy­
mać tego natarcia, opuścili trzy poprzednio 
przez nich obsadzone grzbiety górskie. Po tym 
szalonym ataku Popowicz-Lipowacz dał swemu 
oddziałowi rozkaz, by nie posuwał się dalej 
naprzód, lecz zatrzymał się. O godzinie 7 wie­
czór postanowiłem wojska nasze cofnąć w kie­
runku Haiczengu. Komendant pułku kozaków, 
który podczas bitwy był na zwiadach w doli­
nie Daopudza i zajmował się przewozem ran­
nych doniósł, że Japończycy w sile 3 dywizyi 
przeszli na poprzek przez tę dolinę. Straty na­
sze w dniach 30 i 31 lipca, o ile dotychczas 
są znane, wynosiły 29 oficerów i przeszło 1000 
żołnierzy.

Petersburg 5 sierpnia. (Doniesienie rosyj­
skiej agencyi tel.). Na linii kolejowej Moskwa- 
Kursk koło Moskwy uwięziono Japończyka, 
który sporządzał rysunek konstrukcyi pewnego 
mostu kolejowego. Znaleziono przy nim plany 
i rysunki, które uzasadniają ciężkie podejrze­
nie przeciw uwięzionemu.

Petersburg 5 sierpnia. Do Now. Wremie- 
nia donoszą z Władywostoku, że sąd tamtejszy 
postanowił z ładunku okrętu „Arabia" skonfi­
skować tylko 59.000 pudów mąki, przeznaczo­
nej dla portów japońskich, oraz materyał kole­
jowy, natomiast oddać 152.000 pudów mąki 
przeznaczonej dla Hongkongu, tudzież sam pa­
rowiec.

Paryż 5 sierpnia. Do Matin donoszą z Niu- 
czwangu pod datą wozorajszą : W  Chinach od­
bywa się na wielką skalę przesuwanie wojsk, 
które ma na celu powiększenie armii Juanszi- 
kaja. Armia ta wymusztrowaną jest przeważnie 
przez japońskich oficerów. Juanszikaj rozporzą­
dza obecnie 150.000 wojska. Należy oczekiwać 
ważnych wypadków w Chinach.

HOTEL QEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 5 K. począwszy.

Przyjechali dnia 6 sierpnia. Ksiąźna J. Je- 
błonowska z Bursrtyna Hr. S. Piniński z Grzyma- 
łowa. Hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa. Hr. W. 
Dzitduszycki z Jezupola, Hr. J, Baworowski z 
Ostro a. Hr. J. Korytowski z Plotycz. Hr. M. Wo- 
dzicki z Daluicza. Hr. A. Stirzeński z Dąbrówki. 
K. Sulatycki z Huczewa. E. Rozwadowski z Ch;" 
czyc. M. Zakrzewski z Czołhan. A. Czarkowf 
Niegłowic. M. Brykczyński z Zagwoździa. I Go­
dlewski z Bajkowiec. H. Karczewski z Moraniec. 
A. Gorayski z Moderówki. Hr. M. Potulicka z Żmi­
grodu. W. Śliwiński z Kijowa. R. Żurakowski z 
Wołynia. O. Rudziński z Oświęcima. Dr. B. Segall 
z Wilna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 5 sierpnia. W. hr. Jabłonow­

ska z Zagwoździa. M. br. Sehneben ze Stanisławo­
wa. J. Krzyżanowski z Huleza. B. Mayer, z Nńgy 
Kikinda. M. Komarnicki z Jarosławie. W. Bełkie- 
wicz z Warszawy. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. Dr. 
Onciul z Czerniowiec. A. Przedrzymirski z Rzeszo­

wa. E. Molner z Czerniowibc. Dr. W. Czaykowski 
z Przemyśla. J. Schaffer i A. Unch z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

P  erwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 5 sierpnia. A. hr. Krasicki 

z Liska. A. hr. Konarska z Dubiecka. L. hr. Dem­
bińska z Nienadowy. J. Śliwiński z Święcan. K. 
Kreminosok i W. Dyki z Przemyśla. K. Szadek z 
Królestwa. A. Lekczyńska z Remenowa. N. W y­
rzykowski z Tarnobrzega. J. Weisz z Czerniowiec. 
A. Holstein z Drezna. A. Wagner, J. Pokorny i 
L. Fraenkel z Wiednia. B. Widajewicze z Woł- 
cniowa. S. Klaus z Brodów. A. Skarbek i B. Bo­
gucki z Krakowa. E. Mrozińscy z Mostów wielk, 
W. Weisz z Budapesztu. H Kohn z Wesprunu. 
K. Strzyżowscy z Obertasowa. 
a w a B W — gatasaB — — —

M a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

( Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem do zębów.
U tr z y m u ję  z ę h y  b i a ło , c z y s t o  i  z d r o w o .

~~ ZAKŁAD “DENTYSTYCZNY
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

ul. K lem entyny T ańskie) I. 3  I p. (obok hotelu 
George’a) godz. ord 9 —1 i 3 —5 pop.

Wiedeń 5 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 23*70—23*80 (silnie). Spirytus 49*00—49*60 
(idzie w górę). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 5 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliozenia procentowego). Banknyty au- 
stryackie 85*40. Spirytus* 00*00.

Paryż 5 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 97*65. — Mąka („Fleur de 
Paris") 29*50.

Budapeszt 5 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10*72—10*73, na kwiecień 11*00 
— 11*01; żyto na październik 8*34—8*35, na 
kwiecień 8*63—8*64; owies na październik 
7*36—7*37, na kwiecień 7*61—7*62; bukurudza 
na sierpień 7 08—7*09, na wrzesień 7*15—7*16, 
na maj 7*28—7*29. Rzepak na sierpień 11*00 — 
11*10. — Oferty na pszenioę: dobre. Chęć ku­
pna: lepsza. Usposobienie: silne. Pogoda: upał.

Wiedeń 4 lipca. Pszenica 11.55 — 11.60 
nowa 11.60— 11.85 (b. silnie); kukurudza 7.45 do 
7.65; owies 7.70— 7.90 (silnie). Gorąco.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 5 sierpnia.

Marki 117.27, renta majowa 99.35, węgierska 
renta koronowa 97 05, akcye: austr. zakł. kredyt. 
638 25, węg. zakł. kred. 754*00, anglobanku 278.50, 
unionbanbu 516.00, bankvereinu 514*50, landerbanku 
425 60, kolei państw. 633.00, lombardy 87*00, akcye 
kolei Elbethal 420.00, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 000.00, alpiny 435.50, Rima Muranyi 491.60, 
prag. Tow. żel. 2255*00,losy tureckie 127*25, ruble 
262*75. Usposobienie: spokojne.

L w ś w  f> sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye ta sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika po

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 588.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akoye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do — '— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 850 do 870*— Banku dis 
bandln i przemysłu po 400 k. 000*— do 280*— .

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipnt. gali o . 
5 proc. los. w 50 lat, z 10 proo. prem. 111*25 do 000.00. 
4 i pół proc. Jos w 60 lat 101 60 do 103*20, 4 proc. los 
w 60 lat 98 80 do 99 80 Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 101.50 do 1C2.20. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99*20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I em i- 
sya) 99.60 do 00*00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99*80 
do —*—, 4 proo. los w 56 lat 99*80 do 100*00.

Obligl za 100 K  : Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 10*2.80 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 do 
000.60. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50, Potyczki kraj, z roku 1878 
4</, proc, — .— do — . 4 proc. z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70, 
d|«% P° 200 koron 100.60 do 101.20.

Monety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.2^. Sto rubli papierowych 252.00—254.00 
Sto marek 117.10 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo maja 1904 według czasu środkowr .euro­

pejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa; 2 .31*. 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.55, 5.40, 9.60* 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwołooaysk: (as dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.40, 6.Rn 

10.20*; na Podzamoze: 2 .1 5 , 7.20, 5.06, 10*02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* nz Podzamcze,
Z Oierniowieo: 1 2 .2 0 .* , 1 .4 0 , 6.10, 5.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.46, 10.02, 1.10, 4.86, 10.43*.
Z Rawy i Sokala: 6.46, 5.08 
Z Jaworowa: 8,20, 4.45.
Z Sambora : 8*00, 10 00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Co Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 .2 5 ,  2 .5 5 ,  4.10*, 8.85, 6.20*, 10.55 
Do Rzeszowa: 8.80.
Dc Pcdwołoczysk z dweroa głównego; 1 .5 5 , 6 80, 9*— 

11.—*; a Podzamcza: 2 .0 8 ,  0.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. g.ównego, 10.52 c Podzamcza. 
Do Czerniewice: S -SI") 2 .a 5 ,  10.45, 13.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.95, 6.40*, 1L05*.
Do Rawy i Sokala i 10.50, 7.06*, 11.10* (kałdej niedzieli). 
Do Jaworowa: 6.50, 6.48.
Do Sambora: 9*26, 8*40.
Do Kołomyi i Zydaczowa: f.tió.
Do Przemyśla, Obyrowa, Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Brzuchowic: 6.19,7.07,11.20, 1.20, 2.50,4.05, 4.40, 
7 29*, 8.47* (każdej niedzieli).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 15j6 w nie­
dziele i święta).

Ze Szczerca: ° . fi5* (od 16 do ll;9  w niedziele i święta). 
Z Lubienia W :  11.85* (od 15|5 do 11(9 wniedz. i święta)

Odchodzą ze  Lw ow a:
Do Brzuchowic: 5.48*, 9.30, 10.50, 12.82. 2.05, 8.35, 5.05;

7.05*, 8 04*, 11.10*. . . . .
Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15(5 do 81|8 w niedzielę 

i święta), 8.18, 5.48. . . . , . .
Do Szceeroa: 1.15 (od 1 6 do 11|9 w niedzielę i święta . 
De Lubienia W.: 2.16 (od 15(5 do 11|9 w medz. i święta).

Uwaga Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pooiągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ona liczy zi« od godz. 6 wieczór do 6 min 69 rano.



PRZFGKLĄD z dnia 6 Sierpnia 1904

MĘŻOWIE WALENTYNY.
P d ir le ś c  c  f r a u c n s k .e g o .

(C iąg  daiszy).
— Ależ panie — odrzekł rjarson — 14 jest 

to nazwa ulicy. Mamy oprócz niej w Nowym 
Jorkn ulice: 20, 30, 34 i inne.

— A ch ' ci Amerykanie! nigdy niezmordo­
wani pracownicy i handlujący! — zawołał Le­
opold. — Zawsze i wszędzie liczby i liczby, 
w domu, w kantorze, w biurze, nawet na ulicy.

— Pierwszy przechodzień wskaże panu ulicę 
14 — rzekł garson — mst ona zamieszkała głó­
wnie przez wielkich przemysłowców. Dom Bur- 
chell i spółka jest to jeden z najznaczniejszych 
kantorów wywozowych w Nowym Jorku; trafi 
pan z najw ększą łatwością.

Burchell był rzeczywście bogatym prze­
mysłowcem. Na ładnnkach towarów dorobił się 
majątku; tak więc fortuna nie przybyła do 
niego na swym klasycznym wozie, jest tu mniej 
poetyczne, ale odpowiedniejsze naszej epoce. 
Widocznie obecnie fortuna czytuje naturalisty- 
czne romanse i przebywa nietylko na ładun­
kach najrozmaitszych towarów, alb nawet na 
workach guano.

Nasz Amerykanin był nietylko wy trawnym 
przemysłowcem z umysłem pozytywnym, nad­
zwyczaj praktycznym, pogardzijąoym noezyą 
i złotemi marzer:ami, niedającemi zwnaó się 
w rulony jak dolary, ale zarazem jednym z tych 
yankesów powa żnych, surowych zasad, bardzo 
moralnych i wysoko szanujących swoje zasady 
religijne.

Las Hoboken, w którym miał się odbyó 
pojedynek, leży w pobliżu Nowego Jorku. Chcąc 
dostać się do niego, trzeba przebyć rzekę Pół­
nocy na statku parowym, który w przeciągu

kwadransa przewozi tam mieszkańców Nowego 
Jorku, pragnących użyć przechadzka leśnej, a 
kursuje nieustannie tam i napowrót.

Lecz nietylko spacerujący uczęszczają do 
tegc lasku, ale także i zamierzający się poje- 
dynaować, gdyż, jak zwykle, w okolicach w po­
bliżu wielkich miast można tu znaleźć, czego 
kto zapra gnie: restauracye dla posiłku, skwery 
dla zabawy dzieci, widowiska dla rozrywki, a 
poza wuiami las do samobójstw i pojedynków.

Leopold prosił na sekundanta pana Long- 
wood, kt ary, jak widzieliśmy, służył mu za 
przewodnika w Nowym Jorku, a źe nie znał 
nikogo więcej, więc poprosił go, aby mu przy­
prowadził na drugiego sekundanta jednego ze 
swoich przyjaciół.

ponieważ przeciwnicy porozumieli się z 
sobą ostatecznie, nie potrzebowali więc widzieć 
się ze świadkami pana Burchell i w oznaczo­
nym dniu udali się wraz z Leopoldem wprost 
do Jersey-Feray, skąd odpływa się dc Tasu Ho­
boken ; nie wsiedli jednak na statek parowy, 
oddany na usług* publiczności, ale wynajęli 
prywatny, aby mieć do swej dyspozycyi statek, 
gdy będą wiaoali po pojedynku. Toż samo uczy­
nił pan Burchell.

Wylądowawszy, obie gromadki szły w mil­
czeniu do brzegu lasu. O tak rannej godzinie 
nie było zupełnie spacerujących. Zagłębili się 
w najmniej uczęszczane drożyny wśród gęstych 
bardzo zarośli, aby koło nich wynaleźć plac od- 
powisdn: do pojedynku, szukając nie społeozne- 
go, ale śmiertelnego stanowiska.

Trzeba było wynaleźć miejsce najzupełniej 
osamotnione, aby módz walczyć zdała od oczu 
ciekawych, powierzając s;ę jedynie względności 
drzew, które nie mają zwyczaju zdreuzać po­
wierzonych sobie tajemnic. Osłaniają je swym 
niezmierzonym cieriem, ukrywając w najgłąb- 
szem milczeniu dramaty, jakich bywają świad­
kami. Drzewa nie są bynajmniej reporterami;

są one nieme; nie mają innej mowy nad drga­
nie i szelest swych liśoi, a i to nawet nie jest 
własnym ich głosem, ale szmerem wiatru. Pta­
szęta, siadające i przelatujące wśród gałęzi, nie 
ią tak nieme jak drzewa, ale zarówno dotrzy­
mują ta,emnioy — one śpiewaje, ale nie mówią.

Wynaleźli nareszcie wśród lasu równą po­
lankę, nadr ącą s'ę na plac walki i tak kryjącą 
się wśród drzew i zarośli, iż można było ujść 
baczności agentów policyjnych i strażników 
leśnych.

Przeciwnicy zdjęl> zwierzchnią odzież, aby 
kule i śmierć łatwiejszy miały przystęp. Dwaj 
świadkowie wymierzyli odległość; dwaj inni 
nabił" pistolety, a jednocześnie wspaniałe ota­
czające ich drzewa patrzyły spokojnie na te 
przygotowania,, z zupełną obojętnością przyrody, 
tyle dbającej o człowieka, co o źdźbło trawy. 
Równie spokojnie spogląda ona na ludzi wal­
czących pod cieniem jej drzew, uak na jedzą- 
oych obiad na muraw e. Cóż to może obenodzió 
wielką wspan.ałą przyrodę, tak pysznie zimną 
i obojętną, czy krew ub szampan rozlewają się 
na traw? ikach 9 W ie ona dobrze, iż żadne na 
nie" po nich nie zostaną ślady; powalana mu­
rawa zwiędnie i zniknie, a Bóg pokryje ią no­
wą, świeżą trawą.

Przeciwnicy stanął: na swoich stanowi­
skach ; świadkom ie i doktorzy zajęli odpow ie- 
dnle miejsoa w pewnej odległości. Spojrzawszy 
przypadkiem na towarzyszącego mu chirurga, 
Leopold drgnął mimowolnie, zobaczywszy, że 
ogląda swoje narzędz ia i bandaże. Ci dwaj 
doktorzy, przybywający dla opatrywania ran 
swoich zupełnie zdrowych klientów, . którym 
ton arzyszyli przez zbawienną, ale smutną prze­
zorność, stanowił1" jakby groźną, przerażającą 
zapowiedź. Ci dwaj przeciwnicy, młodzi, silni, 
zdrowi, pragnący żyć, może za chwilę przesta­
ną źyć lub pozostaną kalekann!... O ! bo pojs- 
dynek, to nie tak mała rzecz jak sobie niektó­

rzy wyobrażają! Chce się uohudzió w świecie 
za bohatera, w pełn; sił i zdrowia przybywa 
się na plac walki, a ślepem zrządzeń1’en  losu 
pozostaje się na nim lub wraca kaleką. Poje­
dynek zaczj na się od szpad i pistoletów, a czę­
sto 1 ończy s"ę na mogile lub szczudłach.

Świadkowie ułożyli że przeciwnicy staną 
na odległość trzydziestu kroków, z pi itoletami 
nabitym1 i że każdemu, jeźel. zechce, wolno 
zbliżyć się o pieć kroków i strzelać kiedy za 
stosowne uzna.

Podano im pistolety; jeden ze świadków 
zakomenderował raz, dwa, trzy, co było zna­
kiem rozpoczęcia walki.

Obaj przeciw mcy, milcząoy i nieruchom.., 
popatrzyli najpierw na siebie, upatrując naj- 
przyjażniejszej chwili do postąpienia ku sobie 
i dema strzału.

Nareszcie pan Burchell postąpił krok na­
przód i wy strzelił pierwszy.

Kula świsnęła około ucha Leopolda i pra­
wie dotknęła policzka, wteuy zawołał bez­
wiednie :

— Tylko co mnie nie zabi !
— Nie mówi się pod bronią — rzekł jeden 

ze świadków.
Oto jeden jeszoze miły zwyczaj zachowy­

wany we Franoyi. Stoi oię na plaou wobec 
człowieka, który może za chwilę nas lub my 
jego zabić możemy — co może równie jest 
przerażającem — w serou krzyżują się ,iek bły­
ska wice instynkt zachowawczy i uczucie ludz­
kości ; najgwałtowniejsze wzruszenia miotają 
duszą i trzeba stać niemj m jak statua marmu­
rowa na swy m piedestale, czekająca nierucho- 
m ie, aby wybito dziuię w jej kamiennej 
czaszcze.

Pojmując groźne niebezpieczeństwo, Leo­
pold przymierzył pistolet i wycelował do prze­
ciwnika i cała jego uwaga, cała Inteligencya

nelrodkowały się w tym punkcie — chciał się 
bronić i ocalić za [aką bądź cenę.

IY

Koniec pojedynku.
Leopold wymierzył nadzwycza1' celnie; 

gdy tylko strzał padł, pan Burchell zachwiał 
się i ciężko upadł na plac walki.

"W tej chwiu otoczyli go świadkowie i 
doktorzy; przerażony Leopold przy biegł także 
chąc go ratować.

Rozsunąwszy zbroczoną krwią koszulę, 
do&torzy obejrzeli ranę przekonali się, źe 
kula ugodziła nieszczęśliwego w same piersi

Leopold drżącą ręką pomagał im zatamo­
wać krew, powtarzając, jak obłąkany:

— Oh! to ja, a krew tę przelałem!
Pan Burcliell nie widział go nawet; osła­

biony, wydawał coraz słabsze jęki, w miarę 
utraty sił i dogasającego życia.

— Umieram ! — wyszeptał — umieram w trzy • 
dziestu latach.... Oh! życie!... tak je lubiłem... 
Boże przebacz !...

Zamilkł, nie mogąc już ani słowa prze­
mówić. W  tern drgąl nagle, spostrzegłszy Leo­
polda. Zwróoił na niego zamglone spojrzenie — 
nawet w pełni życia zimne i prawie nieruchu 
mc — a które obćcnie, w obwili śmierci, na 
widok swego zabójoy przybrało wyraz tak 
strasznego cierpienia i groźby, iż silny dreszcz 
przerażenia wstrząsnął ciałem Leopolda.

"Wziąwszy na stronę chirurga, który mu 
towarzyszył, zawołał ołagalnie, jak gdyby to 
było w mocy doktora:

— O ! przez litości! ratuj go pan i ocal!
— To niepodobieństwo — odrzekł doktor — 

skona za kilka m;nut.

dalszy nastąpi).

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Neuheim, Kinssinge itp wyrabia

Iwowsia fabryka chemiczna „Tlen"
Kąpiele te stuouwane na ordynaoyęi pod kontrolą lekarra działają znal omioi * 

w sstmie, cierpieniach nerwowjch, zapalrniaoh oskrzeli (bronchitis) roz dmie płuc, 
wadach serca itp.; niemn-ej doskonały Środek do pobudzenia i krążenia krwi. 
Skutek ta .i  sam, jak po :ur*cyi w zdrojowiskach -agra.iicznych, e koszt stokroć 

niższy. Nabyć można w npteiioh  « ila i'są labryki „TlenJ.
M Y D ŁU  KIESZO NKO W E dla pp. lekarzy turystów -  paczka, 

zawierająca 12 pła.ków, kosztuje 80 gr izy. M ożni nosie w pugilaresie zawsze 
przy b ibie.

! P rzem ysł k ra jo w y !

Złoto* 
lub ■trebrno.lite,

stylowe o wzorach staropol- 
'—— shich —

, z  p a s ó w  s łu L c ł r ic ib L  ^
m a k a t y  b u c z a c k i e

Jaśnie W go Oskara Hr, Potockiego 
poleca

B A Z / i R  K R A J O W Y
tre Lwowie, hotel Gleorge^a.
W yłączne zastępstwo  
i  na

V  G A L I C Y  e

Ogloszenie licytacyi.
Magistral: król. stoi. m. Lwowa rozpr uje niniojszem ofertę 

na wybudowanie jednopiątrowego budynku fabrycznego w Ga 
zowm m irjsk  Bliższe warunki, plany i przedmiary odnośnych 
robót, są do przeglądnięcia w mi aj. Urzędzie budów, w godzi­
nach urzędowych. Oferty przedkładać można do dnia 11 sior- 
pnia 1904, W którym to dniu o godz. 11 przed południem 
nastąpi ich otwarcie.

Do opieczętowanej oferty winien być dołączony kwit na 
złożone w kasie miejskiej wndyum wynoszące 2 ’ /2°/o ogólnej 
sumy kosztorysowej.

Z Magłstrału król. stoi. M iasta Lwowa.
:s h

a C Z n e y o  jad ła  tkwi nil! w samej przyjemności, towaisysząoej jedzeniu; im bowiem potrawa tmiaczniejnza, tem też 
łatwioj ją  stracić  i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne skl idniki Pakt ten tłumaczy powodzenie

M a g g i500" p rzy p ra w y  d o  zup  i rosołów .
Dla zapobiegliwej gojpodyni stanrwi ona zdawna uznany, tani odek w celu nadania siinego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, j je  zuioom i t. d. 5 powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
w iele! Dodawać dopiero po ugotowania! — Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz skfa u ich apte 
cznych we flaszkacn, począwszy od 50 h. (ponownie napsłnione 40 h).

jrii‘ego  od zoaozen ii: k wielkie nagrody, 26  z łotych  medali, 8 dyplomów honorowych, 5 donorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i-: oa wystawach ś w ia to w y c h P a r y ż u  w r. 1889 i 19(10 (J n im z , M a g g i  ja k r  s ę d z ia 1.

W A R T O Ś Ć

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

M  N i t  i r  ę m % — 9 • • •

I  \ >  c e n a c h  *
red łkoyjiyoh ogłouenla Uo wszyst­
kich bez . yjątku dzienników, 
lw ow skich , irakow skioh , 
j .a r —ca s! ehfWledsżahinh, 
czeskich irancuzMoh eet.. 
nzasopirm 'aohowyob miejioowych, 
* '3łiej»cowyob. i zagrać'omy ob, za­
mówieniu. na klisze ł rysunki d*1 

ogłoszeń, pronunieratę 
wszelkis plamr

pir.yjmuje
ijoneya dzienników i ogłoszeń

doTtoiowshiego 
w. Lwowie Pasaż Hauzmaca Nr. 

Koszt,orys>

Skład płócien K cczyńsklC h  I
Bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16. Po- 
leoa kompletnie gotowe wyprawy ślubne 
wraz z pościelą począwszy od złr. 200.

I Doskonale odtłuszoa i odkaża 
] zapobiega wypadaniu włosów — wsma- 
lonia ioh porost. Do nabycia w za-.o- 
jbniejtzych aptek-ih, ćrogueryao** i 

k .ade.cn por* m. Główne a k ła d y :
I’ we Lwowe ' lay, M iko iaacn; i. 

Krakonii: Reim.

M orele  (Apryiozy) wyborne, codzien­
nie świeżo rwane wysyła w koszykach 
5 klg. i  k. 8 40 fi-uco za za>iczką O. 
K ratz właśo jgrodów w Zaleszczykach

polec i niezawodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

domowych

DOM DLA ZIEMIAN
L w ó w

B ej rezentacye: Kraków.
Czernione «:e, 
Stanisławów, 
Rzeszó •», 
Kołom yja.

poleca na sezon obecny:

Nasiona
( P a n n i c ę  a n g le l s h ą  S ę u s  r e  h e -
j a d  aklir-atyzo—t*ną, nie iwykle plenną, 
) i y t o  p lr n a w s k ie  aklimatysowne, nie- 
i s irkle plenna, r z e p ę  I c l e r n ia n k c ,  
1 r z e p a ^  h o  e n d e f s k i ,  w y k ę  o z l*  
I m a  I t. p .  i I. p.
( m o t o r y  b e n z y n o  ise , s p i r y t u s o w e  

n o t o r y  t e a c o g a z e w e .
! lokom -b ile  pri-ewe, młocarnle, 
j pługi, brony, kultpwatory, elew* 
j nlk . w alce ' sieczk arnie, bura* 
| czark i, parnikl i I. d. I t. d.
f su p e r*  i s f r t y  m in e r a ln e ,
I s u p e r f o s t a t y  k o s t n e ,
■ g w a n o  r y b i e ,  m ą c z k ę  z  k r w i ,  

ż u i l i :  T h e m d s a ,  
w a p n o  i g ip s ,

{ kdi mit 1 t. -  . I t. d .

SkŚ9 i artjkułj pastewas komisowa.

M z a d k a  » p o j s o i» n o ^
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów  znakom itego

malarza Augustynowicza p. t.:

Matka Boska, Król. Kor. Polsk. i św . Stanisław
W ysyła : Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa­
saż Hausmana 9, za cenę 2 k o r .  2 4  hal. wraz

z portem -■ ■

'oszukuję dzierżaw y JO* 4?  8o<
morgów, lnb zdministracyi iraiąt m , 
tautyemą. Łaskawe zgłoszenia Zarząd 
dóbr — lędzyhorce t>, Halicz.__
‘ Gorzelnik kawaler, krtolik, idoln; 

długzletni praktj k poszuka ie posad za­
raz. Zgłoszenia: .G orzeln ik ‘ poi,t. redt 
główna poczta Lwów.

2£>.000 z ł. poszukuję na hipotekę 
wjelkioh dóbr na 7°/0, 8.000 złr. poszuku­
ję  na hipotekę większej realności ls-ow 
ski j Da 7°j0. Kupię mrjątek koło kolei 
wartości 300.0 0 zł. Dom komisu1 ry 
„M e rk u ry "  Lwów, ul Miłkowakiego 2.

W ykaz woinyclt m .eszrań i lo ­
kali lo wynajęcia w K akowia i we Lwo 
wie poleca Informator w Kri.kowie i F i­
lia Informatora Lwów, Pasaż Mikolasoha.

Poszukuje się m ieszkaniu na I
piątrze lub wysokim carterr 4 lub u po­
koi i praedpukojn, pokoju dla rtużby i 
przynaleŻTtość, dla młodego małżeństwa 
w pobliżu niższej cseśoi ogi* do Fi/jezu- 
i> kiego. Pisemne oferty z oeną S. Z  
biuro SoKołowskiego.

6  V II I  an matln,
yoyajage,

J" fais un cetir

Pryw atne doniesienia1  P ryw
Z — — • J

Masło
deserowe i kuchenne w pacz­

kach pocztowych
wyseła

Mleczarnia Przeworska, t e  Lwowie
plac Smolki 3 .

iftawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo 
wiadający wszelkim wymogom aye 

tetycznym, Wszędzie do nabycia.

WaśDicwsti i Ł u czk o
Podgórze, przy Krakowie.

Tłóm i ^w.enia z  polskiego na 
niemieckie I z niemieckiego na 
polskie wykonuje rupełnie de 
' ładnie i “ le r  e akadem ik fi- 
dr - w biurze Plohnu.

Przewodniki po zdrojowiskach  
zagranicznych, jakoteż rozkłauy ja­
zdy po wszystk oh kc lejach europejskich 
utrzymuję sta'a na składzie. SI. ‘  oko- 
łOWSki Binro dzisnnik w, o f  -opism 
i o.Joe eń Lwów Pa iż  Hsrsmauz 9.

= = = = =  mianowicie: .=

Feultin
do wyniszozenia mi li z zarodkami 
w znkniaoh, futrach i meblach. Fla­

kon 12G h.
Ziółka smtymolowe
do przechowania futer. Pudełko 

w) h. i 1 K.
Ftplei* mit j mol.

ochran: od móli futra, suknie,
portyery, firanki i meble. Szt. 6 h.

Clrylon
\?ytruwa sHwaby, karakony, stono­
gi, świerszcze, szosy pa wki, karał u- 

'[i, pi usaki i t. p. Flakon 60 h.
M ikoton

niezawodny środek do wytępienia 
pluskiew. Flakon 1 aor.

P r o s z e k  perski
do wygubienia pcheł i t. p. owa­
dów, oauzka 10 i 20 h. Flak. 40 i 60 h.

P a p i e r  n a  m n c l i y
sztuka 6 h.

W e Lwowie: Prsj ul, Sykstuskiej 
1. 25., przy pl. Maryaokim 1. 11. 
W  Krakowie: Sukiennice 1. 30.

W  Przemyślu: ul. Mickiewicza 1, 11.

FARYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż . ŚZELBGfwLYSZKItWICZA

LWÓW, UL ŚWL 1ARCINA L 29.

DLA PKENUMKKATOROW

w I-em połroozu r b.

premie książkow e:
.W ielkie legendy ludzkości"

M. iUP. uuiac’a

„Małżeństwo u rWn̂ hdB, ^ £ ; > 

„Japonia 

„Wojny i 

„Państwo Inl8« 8u“11 J. Oameyie.

„Św iaty

„ P o t o p "  H. Sienkiewicza.
W  Tygo(Liikn“ drukują się powieśoi:

„Syn marnotrawny"
J Weyssenhofia 

Krecho wiackiego.„Mrok"
„W rogie siły" j .  a .  Nau

(w arbnszaih).
Przedpłata „Tygodnika illustrowane- 
g o “ wynosi kwartalnie 6 k 80 h. z 
oprawnymi dodatkami 9 k. 20 li. po­
cztą 7 koron 20 h. z oprawnymi do­
datkami 9 kur. 60 b. Eksr - dycya  
Tyg. Illustr. we Lwowie Pasaż  
= . Hausmana 9.

Nowość t N ow ość!

K A W A  P A P .  P N  A
z  w ł a s n e g o  p a r o -w o g r o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palona!
===== U H k L p a l o x t »  = =

ściśle poiuug zasad h y g l c n y ,  zapomoc* g a r  i c e g «  p i z le t r y  i — zna­
komita w smaku i i romioie — odzień śi iezn palona!
V, kilo ka-iry palone Melange Nr. I. — Złr 70 et.

Nr. H. -  „ W1 „
Nr, l i i .  1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

Mel-nge cesarska Nr. Y, 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gjrąoego powietrza posiada zalety ił 

zachAWule tnako.. Itą iramę, 
czysty delikatny rm  k, 
najrlikszą wydatno i i ,

z tej przyczyny zm ornie tańsza w użyoin aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

-Kawa p ...ma pakowani1 w woreczkach porga.n.nowyoh w wad** 1,
7., V, i V. Wio.

Poleca handel herbaty I kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulic: Tea tra ln a  3 , naprzeciw  Katedry.

U t r z y m u j ę  n a  s k ła d z ie  

d z i e n n i k i  z a g r a n ic z n e :
fiarcns <ie:

Figaro  
Jopirnpl 
Gaulols

angielskie

Daily Chronicie
r o s y js k ie .

I lowoje W rem ia
niemieckie :

Frankfurter Zeitung

MMMMII MMMMI
Utrzymuje oa siiarae cmiial- 

sia zairaiicui
Francuskie hum')i*ystyczne:

Fin de siócls, Frou-Frou, Jean 
aul rit, Journal p. tous, a îre, Rl- 
re et gafan*erie, Sourire, Vls en 
culotte rouge, Biblioteque mod. 

A ng ie lsk ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine. Curent Li­
teraturę, L&dies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Domenie? dal Corriere. 
R osyjsk ie :

Oswoboźdienie, S  ut (humoryst.)

Sokołowa ki eero

Tygodmk Mod i Powieści
P is n ą ć  i i lu s + r o w a n e  d la  k o b ie t

obejmuje:

• po-ieśeh nowele, sprawozdania 
UŁAiOią H u l ( | t l i . l ! i  krytyki literackie, artystyczne 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. •

Poradnik dla kobiet; dżiny hy gieny, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. ------------- ——  ------

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu.

k w i t l i  M ń d  o n n n  rycin rocznie 3tro ó̂wd ń ł  itlUUL w U V  według rysunków wprost z Pary­
ża. Kurespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu.  ------------------------------- : :  :

Binro ('sienników, ozssopism 1 og/onzeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

f i ,  ■ f ę ę m w w  • •
.  R i t  L

_  Lwów, ul. Trzeoiego Maja 1. 2, zniża ce-
S l.  Sokołowi •* Ż, Biuro dzienników, ń y  ki .wy o 20 he.lsrzy i*a kilogri mie przy 

Pasaż Hausmana ii. jlnnyoh towaraou opuszcza 10°/0 od zi y -

^ p j a B S « B B ^ Js j a p ^ n . » o ' i . . , ° ° 1,ra  ka>J-  vv  

T h e R usso jupanese 'W ar
oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie ohenn-j w języku ngiclskim, z ilu- 

stracyami zwyozajnemi litografiami i drzeworytcini.

Zeszyt I. K. 5.
Polecam również kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor. 1*50.
& t . .  S o k o ł o w s k i

Biuro dzienników I ogłoszeń Lwów, P a n a i Hausmana 9.

p jm iia
Go miesiąc

Arkusz z bojami i r a r a m i robol kobiecych
KIILa razy  do roku

K  o  i ?  i i i  a ,  z  b i b u ł k i
Prenumeratę ns, Lwów i Galicyę przyjmuje:

ELkspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

r/e Lwow:e O u .  da prow. Z przesył- Q U .  n /. Lgi 
kwartalnie ^  ■ ką pocztową O fkU l, DU Ild L

Namera okazowe i prospektu gratis, 
r o o y  c y r y r y  ł m s o o
2  U - e S O O  lle»«S C S < $0^ $£S

w Wiedniu, V I., Oetreidemarki. Nr. 13

Centralne biuro ogłoszeń, dzienuiiow
reklcm y

Adolfa C imlawsklê o
udziela rady w wyborze frodkói reklam }, układa teksty wszelkich ogłesteń

pośredniczy we wszystkleh sprawach przemysłu i handlu.
Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlańskie. Z drakarni E. Wimarzft


